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RZYM (P a T). „Azione Co* 
lonial om aw iając w a r ty ­
k u le  Guido f e r n a n  zm ianę na 
stanow isku  w ysokiego kom i­
sa rza  d la  spraw  Afryki 
W schodniej w yraża opiuję, 
że zm iana ta  zapov iada se rję  
now ych działań  w ojennych.

Z nając ch a ra k te r  m arszał­
k a  Badoglio, można prze w idy 
wać że nowe działan ia  będą 
m iały  b a rd z ie j ofensyw ny cha 
ra k ie r. Podczas, gdy celem do 
tychczasow ych działań  były 
pew ne le ry lo rja , k tó re  nale­
żało za jąć  ze w zględów histo 
rycznych i m oralnych, głów ­
nym  celem  now ych działań  bę 
dą  siły  zb ro jn e  n iep rzy jac ie l­
skie, bez względu na ich roz­
m ieszczenie i ew en tualną  re ­
akc ję .

Jednakow oż nie należy dzi­
w ić ste, że m inie jeszcze pe­
w ien ok res, w k ló r .jn  wo jska 
w łoskie przygotow yw ać się

Flaki w.oią osirą zun;
Zbliżanie się mrozów i o- 

s tre i zimy zapow iada przyloi 
m asow y dzikiego p tactw a m or 
skiego, k tó re  po jaw iło  się o- 
ctatn io  u brzegów  zatoki Puc­
k ie j w olbrzym ich ilościach.

Z jaw iły  się też chm ary  pól 
noeuego p tactw a m orskiego, 
ja k ie  obsiadło brzegi pó łw y­
spu helskiego. D zik ie kaczki 
opuszczają  swe legow iska w 
głębi k ra ju  naskutelc zam arza 
mia rzek i jez io r. Pojaw ienie 
się zaś równoczesne ptactw a 
północnego jes t zjaw iskiem  
osobliwem  o tej porze. Świad 
czy ono też bardzo wym ownie 
o zb li/um u się m roźnej zimy 
z d a lek ie j Północy.

będą do działań  i dlatego 
w szystkie pogłoski o błiskiem  
już po łączenia obu frontów 
północnego południow ego są 
absurdalne, a  naw et podejrzą
ne.

G uido F ern ari tw ierdzi d a ­
lej, że siły  abisyńskie skon­
centrow ane dokoła A nale i

jezio ra  Asciangi nie w yw błu 
ją w rażenia, by m iały staw iać 
opór aż do ostateczności. N aj- 
praw dopodobnie są to siły, 
m ające ty lko  na celu opóźnia 
nie akcji w ojsk  w łoskich.

P lan, p rzypisyw any nieprzy 
jacielow i, a  po legający  na 
w ciąguięciu W łochów wgfąb

k ra ju , celem  stw orzenia, w a­
runków  u tru d n ia jący ch  W ło­
chom a ta k  i u łatw ia jących  A- 
bisyńczykom  obronę, nie dał 
dotychczas w idocznych rezu l­
tatów . Skoordynow anej . kej i 
ze strony  A bisyńczyków  nie 
zauważono. Były natom iast 
sporadyczne p róby oporu. Do

Już Jutro rozpoczynamy druk sensacyjnych

P c i i ł f i ę l f i f A o i f

Chencineró wny - Hartglasowe;
P . t „ M i ł o ś ć  n a  b e z d r o ż a c h "

Żądni niezwykłych wrażeń —  czytać będą pomiętniki jak najciekawszy rom ans 
kryminalny.

Ś w ią t  rn tiionerńw  w arszaw  5 / ich  —  ujrzy w nich prawdziwe twe oblicze.
Szary CZłOWieK —  pozna nieznane mu kulisy życia sfery, dla której pieniądz jest 

wszystkiem.

Szmuglowali ludzi do Sowietów
Całą  baeiUą  o / a d f z o n o  w t t  i ę z i e n i u

Przepraw a ludzi odbyw ała 
się na szlaku: Wilno — stacje 
kolejowe Zalesie—Prudy , mia 
steczka Lebiedziewo — Rado- 
szkowice wsie przygraniczne 
Pow iażyn — D ekszniany.

W dniu 20 b. in. sąd grodz­
ki w Krasnein | o rozpatrzeniu 
spraw y, skazał H irsza Beren- 
zona na 1 rok więzienia i zł. 
t.000 grzyw ny, Hirsza Turow a 
na 8 miesięcy, D aniela Ławre-

W ydział śledczy w Molode- 
cznie zlikwidował na pograni­
czu pow iatu bandę, trudniącą 
się zarobkowo przeprow adze­
niem ludzi do Rosji Sowiec­
kiej. Ogółem zatrzym ano 9 o- 
sób. Na czele tej bandy stali 
Hirsz Berenzon i Hiraz Turów, 
zam. w Wdnie, karani już  w 
latach ubiegłych za ten sam 
proceder.

Tajemnicze zabójstwo generała ros.
C Z tK N lO W C L  (PA1). Ko­

ło O radea  M arę w B earabji 
został zab ity  b. rosy jsk i gen. 
K onow alcw . Zabójstw a doko­
nał n ie jak i G atow ski, d y re k ­
to r firm y leśnej.

Podobno m iędzy zabójcą i 
o fiarą  doszło do gw ałtow nej 
Bprzeczki w czasie p rzypadko

wego spo tkan ia  w łesie fla tle 
niezałatw ionych spraw  p ie­
niężnych, a następnie do star 
cia.

Jam  G atow ski został ciężko 
ranny kulą rew olw erow ą, ży 
ciu jego  jednak  -ue grozi nie 
bezpieczeństwo. W ładze p ro ­
wadzą w tej tajem niczej sp ra  
wie śledztwo.

Orkan zrywał okręty z  kotwic
MOSKWA (PAT). O rkan , 

k tó ry  szalat na w ybrzeżu mo­
rza C zarnego, w yrządził ogro 
m ne szkody. YV porcie Nowo- 
ro sy jska  został zerw any  z 
kotw icy parow iec grecki, któ 
ry obecnie jes t w niebezpie­
czeństw ie. W m ieście w ic h e r  
pozryw ał dachy z w ielu bu ­

dynków , poprzew racał słupy  
telegraficzne i telefoniczne.

W porcie G u rjew  nad mo­
rzem K aspijskiem  huragan 
porwał na pełne m orze 6 więk 
szych i 45 m niejszych s ta t­
ków, k tó rych  los dotychczas 
jes t nieznany.

Ograbiał tylko mężczyzn
BEYROUTH (P A l). Został 

zab ity  w górach przez żandar 
mów groźny bandyta  Fuad 
A lam ę, k tó ry  ou dłuższego 
czasu grasow ał nar drogach  sy

ry jsk ich , za trzym ując  czasem 
po piętnaście samochodów na­
raz. Fuad Alanie znany 1 ył z 
jego- ze ni.gdy nie g rab ił ko­
b iet o raz w spom agał ubogich.

la na 1 rok, pozostałych zaś od wszystkiego,

7 — 8 miesięcy aresztu.
Zaznaczyć należy, że osoby 

przeprow adzane do ZSB R. nie­
legalnie za pośrednictw em  po­
dobnych przepraw , ja k  rów ­
nież luźnych przewodników, 
narażane są nieiylko na straty  
m alerjalne (opłata za przewód 
ników), Jecz i na kary  za nie- 
legałnt przekraczanie granicy. 
Po krótkim  pobycie w ZSRR. 
w racają do k ra ju  ogołoceni ze

tyczy  to .zarów nc działań  Ra- 
sa Seyum a w strefie  iem b ien  
oraz D edziaka Kassa, k tó ry  
nie zdołał p rzerw ać połącze­
nia m iędzy włoską kolum ną 
danak ilską  i pierw szym  k o r­
pusem  włoskim .

D alej pismo tw ierdzi, że s trą  
fa T en  — Bien, k tó ra  pozosta­
w iona b y ła  dotychczas bez 
k on trou  w łoskiej, zwęża cię 
stale dzięki opanow aniu prze 
ścia przez rzekę Takazze, na 
praw em  sk rzyd le  włoskiem .

P odkreśliw szy następnie do­
niosłość po lityczną poddania 
się przyw ódców  S u łtanatu  Bi- 
ru, Którego bojow nicy b iorą 
ju ż  częściowo udział w7 kolum- 
n .e gen. M ariotti, au to r s iw ier 
dza, że  w ojska gen. G razian i 
w  Somali ukończyw szy prace 
techniczne w strefie  G aore  — 
D arre  rów nież oczekują  na te 
rozkazy m arsz. Badoglio, k tó ­
ry znany je s t •ettegor+śinie 
daw ałn ia  się przejściow em i i 
połow icznem i ozw iązau iaru , 
lecz nmie zam ierzenia swe e- 
nergicznie doprow adzić do 
końca.

Straszne skutki trzęsienia 
ziemi

BUENOS AIRES iPAT.) D o­
noszą z K olum bj i, że w sku tek  
gw ałtow nego trzęsien ia  ziemi 
m iejscowość Santa Anna, le­
żąca w  odległości 25 kim . od 
l’uquerres została doszczętnie 
zburzona. W iele osób zginęio, 
m nóstwo zostało rannych. Wj 
m ieście T u ąu e rre s  większość 
budynków  padła w  gruzy* 
S tra ty  m ate rja ln e  są bardzo  
w ielkie.

Bohaterska bitwa pod niebiosami
Czar-ni ąaiawi ju ż  są  c fo  walki

Na froncie północnym w dniu wczo 
rajs/.ym większych wydarzeń nie by­
ło Zrodla włoskie donoszą, że rejon 
na południe od Makalle już jest oczy­
szczony od wojsk abisyńskich. O dby­
wały się tam lylbo wywiady lotni­
cze. Jedna z kolumn włoskich, dzia­
łających w Tembienie, starła się tam 
z Abisyńczykami. przypraw iając ich, 
wedtug łych inform acji o znaczne 
straty.

Źródła angielskie podają spóźnio­
ne wiadomości o walkach z dnia 17 
b. m. w itemhienie. Według tych wia 
doiności Włosi w bitwie z częścią 
wosk rasa Seyum a ponieśli dość 
znaczne straty, itas Seyuin na czele 
500 czy 600 ludzi walczył przeciw 
15 bataljuiiom askarisów włoskich o 
przełęcz Abaro. Wojownicy Sejuina 
znajdowali się na szczytach panu ją­
cych nad przełęczą i w ciągu kilku 
godzin prowadzili zaciekła walkę z 
przeważającemi siłami Włochów.

Widząc, że nadciągają jeszcze 3 ba 
taljony włoskie, Abisyńczycy wyco­
fali się. Jakie ponieśli straty oiewia 
domo, gdyż unieśli oni ze, sobą za­
równo zabitych, jak ranionych. Bi­

twa toczyła się na wysoko­
ści około 2000 metrów w pobliżu 
fortecy natu ra lnej, k tó ią  stanowi 
góra kmba-Salama. G óra ta  je s t w 
ręku Abisyńczyków. _

Z le lac ji angielskiej w ynika, że 
ras Seyum nie dał się otoczyć przez 
w ojska włoskie k tóre wczoraj usi- 
:ov. aly go ścigar, posłano w pogoń

ł  bataljony pi choty w łoskiej i je­
den bataljon askierów.

C harak teryzu jąc  sytuację na o- 
bu frontach, źródła augiclskie stw iel 
dzaią, źe inspekcja cesarza jest do 
wodem, iż Abisyńczycy sa obecnie 
fotow i do walki i że koncentracja 
ich wojsk na obu froutach została 
zakończona.

Anglia dala odpowiedź Wiochom
LONDYN, (PA 1>. Reuter do­

nosi: Nota b ry ty jska, stanow ią 
ca odpowiedź na protest wło­
ski przeciw sankcjom , została 
wręczona przez min, Hoare 
amb. G rann i‘emu wczoraj zra- 
na. Tekst noty będzie dziś ogło 
szony.

Projekt tekstu  noty b ry ty js ­
kiej był podany do wiadomo­
ści -członków kom itetu koordy 
nacyjnego w Genewie i spot­
kał się w śród’nich z życzliwem 
przyjęciem .

Projekt noty francuskiej w 
tej spraw ie zredagowany w 
sposób nieco bardziej um iar­
kow any, również został oka­
zany członkom kom itetu.

KINGSFOED SMITH NIE ZOSTAŁ 
ODNALEZIONY.

N adzieja odnalezienia Kmgsfor- 
da Smitha, która pow su ła pod wra­
żeniem wiadomości, jakoby  ze sta t­
ku angielskiego zauważono go na 
wyspie Seyer, zostali ponownie u ira  
eona. Samolot, k .óry obli c:a ł całą 
wyspa nie natrafił na żadne ślady 
zaginionego lotnika.



Podbój Azji przez JaponjeF
Skłótona Europa nie może przeciwstawić sie zaborom na wschodzie
Podczas gdy cała uwaga 

św iata politycznego skupiała 
się około zatargu  włosko - abi- 
syńskiego, a właściwie angiel­
sko - włoskiego, gdzieś na D a­
lekim  Wschodzie znowu za­
wrzało. Nagle szpalty pism  za­
pełniły się wiadomościami o 
zatargu  chińsko - japońskim , 
o wzroście napięcia japońsko- 
sowieckiego.

C zytelnik gazet interesuje 
się w ypadkam i poza jego k ra ­
jem  dopiero w tedy, k ieay  w y­
bucha jak aś  rew olucja, p rzy ­
gotow uje się wojna, albo k ra j 
nawiedzony został wielkiemi 
klęskam i. Do w ybuchu wojny 
abisyńsko - włoskiej mało kto 
w  Europie wiedział o Abisyn- 
ji, dziś każdy  z nas zna Abi- 
synję conajm niej, ja k  w łasny 
k ra j.

O czywiście o C hinach coś wię 
eej wiemy. Nie ty lko z tego po 
wodu, że każdv  z nas już  w i­
dział C hińczyka, że pijem y 
chętnie dobrą herbatę chińską, 
ale  przedew szystkiem  dlatego, 
że C hiny są pod wzglądem, ob 
szaru najw iąkszem  mocarst­
w em  na śmiecie, są  najstarszem  
państw em  i na jstarszym  naro­
dem  ku ltura lnym . C hiny były 
nosicielam i k u ltu ry  na kon ty ­
nencie azjatyckim . Japon ja  — 
to  dopiero „córka" Chin, cór­
k a , k tó ra  chce pożreć w łasną 
rodzicielkę.

NAJW IĘKSZE PAŃSTW O 
ŚWIATA.

Obszar Chin wraz z M andżurją, 
k tórą Japonja już podbita, stw arza­
jąc  buforowe państwo, wynosi 
8.414.500 kim. kw adratowych i za­
mieszkiwany jest przez 486.225.000 
ludności. C yfry  te mówią o rozmia­
rach i  zaludnieniu tego potężnego 
obszaru. D la porównania przypom ­
nimy, że obszar Polski wynosi 388 
tys. kilometrów kwadr., a ludność 
33 miljony.

W odróżnieniu od Chin, które 
trw ają  niejako w bezruchu, Japonja 
w szybkiera tempie przeobraziła się 
w  wielkie mocarstwo azjatyckie. 
Przy zachowaniu tradycyjnych form 
współżycia, JapoDja przeobraziła się 
w nowoczesne państwo im perialisty­
czne.

Am bicją Japonji jest całkowite 
opanowanie kontynentu azjatyckie  
so, podporządkowanie sobie tych  ol 
brzym ich  obszarów. Na tern tle ist­
nieje w alka ryw alizacyjna między 
Japonją a innemi mocarstwami, jak 
Ameryką, Anglją i Rosją. Każde z 
tych mocarstw z osobna ma swoje 
interesy w Azji, zmierza do gospo­

darczego podboju Azji, która posia­
da jeszcze wiele możliwości. A więc 
znajdują się tam surowce, no i  w 
pierwszym rzędzie potężny rynek 
zbytu.

JA PO N JA  N IE LICZY SIĘ 
Z EUROPĄ.

M ocarstwa europejskie są 
skłócone, sprzeczność in tere­
sów jest olbrzym ia. Cała uw a­
ga była, aż do chwili w ybu­
chu zatargu  włosko - abisyńs- 
kiego skierow ana ua spraw y 
europejskie. Ten  stan rzeczy  
w ykorzysta ła  Japonja, uderza  
jąi: w  M andżurją. Nic sobie nie 
robiąc z protestów  Ligi N aro­
dów, zdecydow ała się opuścić 
Genewę, ale zato zatrzym ać ol 
brzym ie obszary.

Mocarstwa europejskie oka­
za ły  sią bezsilne wobec postą- 
powania Japonji, k tó ra  zaczę­
ła przeprow adzać swoje p la ­
ny podboju Azji. Jednakże 
M andżuria nie zadowoliła ape 
ty tów  im perjalistów  japońs­
kich.

S fery  rządowe i wojskowe 
Japonji coraz w yraźniej pod­

kreślały  ,że jedynie  Japonja  u- 
prawniona jest do ureguloWa- 
nia zagadnień azja tyckich . Za 
powiedzi Japim ji budziły 
w praw dzie n ie p o k ó j ,  nie p rzy  
puszczano jednak, że Japon ja  
zdecyduje się na szybkie dzia­
łanie.

Tymczasem w Europie znowu na­
stąpił chaos, wywołany wypadkami 
w Albanji, i przyśpieszył decyzje 
Japonji. Znowu w ybrano dogodną 
chwilę i uderzono w Chiny. Jak  do­
niosły depesze, 5 prow incyj chiń­
skich postanowiło uniezależnić sią od 
rządu centralnego i założyć własne 
„państwo". To nowe państwo chiń­
skie zamierza zawrzeć sojusz, a może 
nawet połączyć się z M andżurją. In ­
nemi słowy Japonja stwarza sobie 
nowe buforowe państwo, które w  isto 
cie bądzie kolonją japońską.

W rzenie na kontynencie chińskim 
jest duże. Przed kilkom a tygodniami 
wykonano zamach na prem jera chiń 
skiego dlatego, że był zwolennikiem 
ugodowej polityki wobec Japonji.

Japończycy przycnodzą do Chin 
ze słodkim uśmiechem, ale w zupeł­
nie niedwuznacznej m isji podboju 
kraju. Chiny są tak  rozbite, tak  wy­
niszczone, tak biedne, że w ypady 
japońskie kończą się naogół pomyśl­
nie.

i państwo obejmuje 100 m il -  
T clności. Nie n a l e ż y  przypusz

Nowe
jonow In
czać, że ludność ta  uważa Japończy­
ku w za swoich dobrodziejów, że go­
dzi sio na tę niewolę w postaci nie­
zależnego państwa, złożonego z 5 pro 
wincyj. Po dzień dzisiejszy na tere­
nie M andżurji grasują oddziały p ar­
tyzanckie, które staczają codziennie 
walki z wojskami japońskiemi.

YV Chinach nie będzie lepiej, 
a pozatem  pozostało jeszcze 
przeszło 300 m iljonów  C hiń­
czyków, k tó rzy  bynajm niej nie

Podpisu ją się pod zaborczość 
apończyków . Nie zgadzają 

się również na to, co się dzieje, 
inne m ocarstw a, w  pierw szym  
rzędzie A m eryka i Sowiety. 
Anglja jest zbytnio zajęta  te­
raz  w  A bisynji i dlatego nie 
może całej energji poświęcić 
Chinom. Nie w ykluczają, że 
w ym ienione m ocarstwa poprą  
czynn ie  C hiny do staw ienia o- 
poru japońskiem u podbojowi 
A zji. Nie jest również w y k lu ­
czone, że zainteresow ane p a ń ­
stw a zachodnie zostaną zmuszo 
ne do otw artego przeciw sta­
w ienia się dalszem u rozrosto­
w i Japonji. W schód sią burzy.

Czy
czytufesz już »

Jeśli nie, to Kup natychmiast!
Ś w i a t  P r z y f & n

Kr. 5 już sią ukazał

Cena 10 gr.
Do nabycia w każdym Kiosku.

Trzydniowy strajk g d r n i k d w  i h u t n i k ó w
cfla sferocefiio czasu /»racg

W alka o skrócenie 
p racy  w  hu tn ic tw ie  i górn i­
ctw ie p rzy b ra ła  w dniach o- 
statn ich  form y zdecydow ane

Na czoło ogólnego frontu  
robotniczego w ysunęli się hu t 
n icy  górnośląscy, uchw alając  
jednogłośnie trzydn iow y

, P r z y  b ó la c h  >v k r z y ż u ; 
i  w  s t u w a c h  w  c ie rp ię -̂ 

w tach  reu m a tyczn ych  ij  
Tartre tyczn ych  stosu je  

/ s i ę  tabletki Togal. Togal 
rur mierzą bóle  i przynosi

ru lgę. ZNIZONA CENA ZŁ ISO

Brońmy sią przed zalewem
nowych towarów zagranicznych

Podpisana niedawno umowa han­
dlowa z Niemcami stw arza dla wielu 
gałęzi przemysłu niebezpieczeństwo 
zalewu rynku przez towary niemiec­
kie. Mamy jeszcze świeżo w pamięci 
zalew towarów czechosłowackich, 
gdy szły one wagonowo do nas, pod 
kopując byt polskich hut szklanych 
i. fabryk  wyrobów ceramiczno - sa­
nitarnych. Nic dziwnego więc. że 
przemysł nasz przeżywał bardzo 
ciężkie czasy, a fabryki musiały re­
dukować personel i zam ykać pod­
woje. Wskutek energicznej akcji za­
grożonego przemysłu u czynników 
m iarodajnych, zalew towarów czes­
kich zmniejszył się i wycieńczone 
fabryki zaczęły znów nabierać ru- 
mieców, pracując.nieco lepiej niż da 
wniej. Nadzieje na znaczną poprawę 
i rozwój przemysłu prysły niestety 
jak bańka mydlana. Nowopodpisana 
umowa z Niemcami daje im szerokie 
możliwości zbytu wyrobów szkla­
nych i ceramiczno - sanitarnych po 
ćenaeh dumpingowych, gdyż, jak 
wiadomo, brak dewiz w Niemczech 
daje się bardzo dotkliwie odczuć. 
Poza tem chodzi Niemcom o ponow­
ne opanowanie rynku polskiego i  
przyzwyczajenie polskiego odbiorcy 
do swoich tandetnych, ale tanich za­
to w y r o b ó w .  Widać z tego w yraź­

nie, żc wracamy do pierwotnego nic 
bezpiecznego stanu, który trw ał przy 
imporcie wyrobów czeskich, zagra­
żając poważnie polskim hutom i fa­
brykom wyrobow ceramicznych w 
kraju. Jak wiadomo, w Polsce ist­
nieją dwie fabryki wyrobów cerami­
czno - sanitarnych, a  mianowicie: 
jedna z najstarszych w Radomiu, 
druga nowsza w Czeladzi, założona 
w 1925 roku. P racu ją one wyłącznie 
polskim kapitałem , co w naszych wa 
runkach gospodarczych ma swoje do 
datnie strony.

Jakkolwiek ruch budowlany zo­
stał w swoim rozwoju nieco zaha­
mowany, rynek nasz na wspomnia­
ne wyroby jest dość chłonny. Obro­
ty istniejących fabryk  sięgają około 
4 miljonów złotych rocznie przy za­
trudnieniu ca 500 robotników i in­
nego personelu.

Zagrożone dziedziny przemysłu są 
bardzo zaniepokojone nowym stanem 
ręczy i zabiegają o nieudzielanie 
Niemcom jakichkolwiek preferencyj 
celnych. Dom agają się również usta­
nowienia na wspomniane artykuły  
cel prohibicyjnych i najdalej idą­
cych ograniczeń kontyngentów przy 
wozowych. Są to nakazy chwili, po­
dyktow ane troską o los polskiego 
robotnika i polskiego wytwórcy.

c z a su !s tra jk  dem onstracyjny .
| A nkieta  nasza na tem at 
skrócenia  czasu p jac y  w prze 
m yślę naśw ietliła to zagad­
nienie ze w szystkich stron  i 
w ypow iedziała się zdecydow a 
nie za po trzebą w prow adzenia 
6 godzinnego dnia  pracy.

D otknięci bezrobociem  i 
ciężkiemi w arunkam i p racy  
górn icy  oraz robo tn icy  p rze ­
m ysłu żelaznego i m etalow e­
go od k ilk u  m iesięcy ko łata li 
w te j sp raw ie u władz, zysku 

ą  naw et w w ielu  w ypadkach 
poparcie.

T ak  w ięc dzięki in te rw en ­
cji w oj. G rażyńskiego pow o­
łane zostały do życia dw ie ko 
m isje, w  skład k tó rych  w esz­
li p rzedstaw ieciele  p rzem y ­
słowców, robotników  oraz de 
Jegat rządow y.

K om isje te. m ające na celu 
om ówienie skrócenia  czasu 
pracy, odbyły już  10 posie­

dzeń nie zab ie ra jąc  jed n a k  
zdecydow anego stanow isku.

O statn io  doszło w reszcie 
do załam ania p rac  kom isji.
P rzedstaw icele przedsię 
b io rstw  w ypow iedzieli się 
przeciw ko skrócen iu  czasu 
pracy.

To ostatn ie stanow isko 
przedsiębiorców  było tem a­
tem obrad ogólnego kongresu  
radców zakładow ych przem y 
siu górniczego, żelaznego i me 
talowego, ja k i odbył się w  Za 
g łębin  pod K atow icam i w dniu 
w czorajszym .

Kongres zw ołany został 
przez w szystkie o rgan izacje  
zawodowe.

W w yn iku  w yczerpu jących  
obrad, kongres uchw alił t rz y ­
dniow y s tra jk  dem onstracy j­
ny, k tó ry  trw ać  będzie w 
dniach 25, 26, 27 b. m.

S tra jk  obejm ie w szystkie 
kopalnie i h u ty  górnośląskie.

Obniżka komornego w nowych dtmach
będzie załatwiona na dzislejszem posiedzeniu 

Rady Ministrów
Dziś odbędzie się pod p rze ­

w odnictw em  p rem jera  Kościał 
kow skiego posiedzenie Rady 
M inistrów , na k tórem  rozpa­
trzone zostaną p ro je k ty  no­
w ych dekretów . M iędzy inne­
mi m a zostać na dzisiejszem

Eosiedzeniu uchw alony de- 
re t o obniżeniu stopy procen 

tow ej k redy tów  budow lanych, 
udzielonych przez Bank Go­
spodarstw a K rajow ego.

O bniżka stopy procentow ej 
m a w ynieść 1 proc., dzięki te j

akc ji um ożliw iona zostanie 
obniżka kom ornego rów nież 
w  now ych domach.

Dziś rów nież zostanie roz­
pa trzony  d ek re t w spraw ie 
obniżki podatków  kom unal­
nych. P rzypuszczaln ie  obniż­
ka w yniesie do 50 proc.

Pozatem , ja k  ju ż  donosili­
śmy, rozpatrzona zostanie 
sp raw a rew iz ji ta ry f  ko le jo ­
w ych oraz obniżki cen k a rte ­
lowych.

Tajny ubój w Białymstoku
Od jednego ze stałych czytelni­

ków nnszego pisma w Białymstoku, 
dowiadujemy się, że w mieście tem 
zgórą 40 procent sklepów rzeźnic- 
kieli i masarskich trudni się tajnym  
ubojem. Niektóre z nicli upraw iają

Czytajcie
„Nowego Sp o r t o wc a , ,

ubój nielegalny już od 10 lat.
Co szczególniejsze, to, że mięso z 

nielegalnego uboju pochodzące, zja­
dają chętnie osoby... urzędowe, sta­
nowiące główną klientelę tych skle 
pów.

Autor listu zwraca słuszną uwagę, 
że w tych w arunkach egzystencja 
rzeźników, stosujących sie do prze­
pisów  rzeźniczych, jest pod wielkim 
znakiem zapytania.

IW e s o ły
H ą c S k

W*
ŻYCZENIA.

P an  Kac z samego ran a  p rzy  
pom niał żonie:

■ — D ziś są urodziny mojego 
w spólnika Kona. T rzeba m u 
złożyć życzenia.

— Pójdziem y do niego? — 
spy ta ła  żona.

— Nie. Złożymv m u żv że­
nią przez telefon. Dzieci chodź 
cie do telefonu!

C ała rodzina zebrała się p rzy  
telefonie, a p an  Kac z uroczy­
stą  m iną połączył się z soleni­
zantem . .

Hallo! Kto p rzy  telef onie r
— odezwał się uo drugiej stro 
nie głos pana  Kona.

Ja, m oja żona, m oja cór­
k a  i 3yn.

— Ale k to  m ówi?
— Mówię ty lko ja .
— Który ja?
— Kac.
— Kac?... Aha... Co pan  

chciał ?
— Złożyć panu  życzenia,
— Życzenia?... Niech będzie! 

S k ładaj pan.
P an  Kac odchrząknął i za-

CZM: _
— K ochany Panie Kon. Z 

okazji...
Po drugiej stronie p an  Kon 

przerw ał m u niecierpliw ie.
— Mów pan prędzej I Bez 

wstępów.
— Co się panu  tak  śpieszy?

— zdziw ił się Kac.
— Bo pan nie jest jedyny, 

k tó ry  m nie dziś będzie składał 
życzenia. Ja  m am  dzisiaj p rzy  
jąć  jeszcze kilkadziesią t ży­
czeń. Sie dosyć nasłucham . 
Mów pan  k ró tko  i zwięzło- 
wato.

*— Już sie robi. A więc ko­
chany panie Kon! Z okazji...

— Znów p an  zaczyna od 
w stępu? Proszę zaczynać odra 
zu od życzeń! No! G adaj pan, 
co mi pan  życzy.

— Ałe panie Kon! Nie moż­
na zaczynać odrazu od życzeń. 
Ja  muszę na jp ie rw  wym ienić 
z jak ie j okazji.

— Nie trzeba. Sam wiem z 
jak ie j! P an  ty lko rób co do 
pana  należy. Życz p an  i odkła­
d a j słuchawkę!

P an  Kac poczuł się tonem 
w spólnika dotknięty.

— Jak  dzwonię z życzenia­
m i — oburzył się — to mam 
praw o m ówić ta k  długo, ja k  
mi się podobał P an  m nie nie 
będziesz dyktow ał, ja k  m am  
mówić, psia  krew .

— No to mów pan  już! Nie 
m am  cierpliwości stać p rzy  te­
lefonie!

— Zaraz. Zdenerwowałem 
się przez pana  i teraz nie mogę 
mówić.

— No!
— Zaraz.
— No! Życz pan  ju ż  do cho­

lery  1 Jak  mam długo jeszcze 
czekać?

— Co za poganianie, psia 
krew ! — w ybuchnął pan  Kac
— Ja  nie jestem  pański sm ar­
kacz, żebyś pan  na m nie krzy  
czał!

— Życzysz pan, czy nie?
— Jak  mi sie zechce! Pan rai 

nie rozkazuj!
— Ta odłożę słuchawkę!
— Odłóż! Mam cie gdzieś'
— Id jo ta !<
i— Sam idjota!
— Łobuz!
— Sam  łobuz! K retyn! Chain 

ordynarny! Ja  ci życzę... ja  c i 
życzę... złam  ręce i nogi, ja  c i 
życzę! Bydle!

I pan  Kac z wściekłością 
rzucił na w idełki słuchawkę.

Napoleon Sądek.



OSTATNIE WIADOMOŚCI

Listópad

23
Sobota

Klemensa

Sensacja dla Młodzieży!
Już w yszed ł Nr. 1
najw eselszego tygodnika
d l a  M ł o d z i e ż y

ŚwiaiPrzyjóil

K R O N I K A  -CR4 K O W A
Straszne sameiićjstwo rnężczyztym Tarłowskiej

Z poderinięterai żyłam' rzucił się z III. p. na bruk, ponosząc śmierć na miejscu

który zawiera '•
„Flip i Flap na arenie cyrkowej" 
-W  pogoni za wynalazkiem" 
„Tajemnica zatopionej wyspy" 
„Sensacyjne przygody dwóch 
bohatersk:ch chłopców" i inne.

Cena eg*. 10 groszy.
Do nabycia we wszystkich kio­
skach krakowskich oraz w Adm. 
Kraków, ulica Na Gródku L. 2.

Ha krakowskim draki...
W dniu wczorajszym między 

godziną 7 a 16-tą nieznani na­
razie sprawcy dostali się do 
mieszkania Małki Neuman przy 
ul. Dietla 48, skąd skradli biżu­
terię, nakrycia stołowe, 2 kam- 
dalabryj 2 kożuchy, ogólnej 
wartości 520 złotych.

Między godziną 9 a 19‘30 me- 
ujęei złodzieja włamali się 'do 
mieszkania Jakóba Rosenbiuma 
przy ul. Brodzińskiego 3, gdzie 
po splądrowaniu 2 szaf skradli 
biżuterj^ oraz bieliznę wartości 
713 zł. .

N ia a d a le  w ła m a n ie  
p rzy  llu ji A —B.

W piątek we wczesnych go­
dzinach rannych usiłowano wła* 
mać się do sklepu Rudnickiego 
w Rynku Gł. przy linji A-B.

Nieznani sprawcy starali się 
wj tłoczyć szybę wystawową, 
jednakże złodzieje zcstrli na 
czat jeszcze spłoszeni.

Szyba wystawowa jest pęk­
nięta.

Lżyła Naród Polski
Na ławie oskarżonych w są­

dzie okręgowym karnym w Kra­
kowie zasiadła służąca z Piąd- 
nika Czerwonego Zofja Wezner 
która w dniu 25 lipca b. roku 
w schronisku S.S. Albcrtanek 
wobec zebranych kobiet lżyła 
Państwo Polskie.

Rozprawę celem przesłuchania 
śuladków odroczono.

Ze św ia ta  pracy

W fabryce gwoździ i drutów 
Baumingera na Grzegórzkach 
trwał od 3 tygodni zatarg, któ­
ry groził wybuchem strejku.

Wczoraj jednakże doszło do 
porozumienia na konferencji u 
Inspektora Pracy, gdzie byli o- 
becni delegaci metalowców Z.Z. 
Z. Podpisano umowę zbiorową, 
na podstawie której robotnicy 
niższej kategorji otrzymali 10 
procentową podwyżkę płac.

Również w fabryce wyrobów 
rymarskich „L.mba” w Podgórzu 
przy ul. Lwowskiej w obecności 
delegata Z-Z.Z. podpisano umo­
wę zb orową. Według tej umo­
wy robotnicy niższych katego.yj 
otrzymali podwyżkę płac od 8 
do 12 procent. Za godziny przerw 
w pracy, które powstaną nie z 
wiry robotników płaci zarząd 
fabryki, r.-■nadto w nowej umo­
wie zbiorowej uwzględnionych 
jrst szereg dodatnich dla robot­
ników postulatów.

W czasach powojennych wy­
padki samobójstwa przestały być 
rzadkością. Czytelnik gazet prze­
stał się specjalnie wzruszać o- 
pisem jakiegoś samobójstwa. Co 
najwyżej machnie ręką i powie: 
„Jakie to czasy dziś nastały” .

Wśród powodzi wiadomrści 
o popełnieniu samobójstwa re- 
przyjąć, którą dziś przynosimy, 
laeję należy jako niezwykły 
objaw.

Wczoraj w godzinach popołud­
niowych w domu przy ul. Tar­
łowskiej 11, monterzy, którzy 
mieli na strychu coś do napra­
wy zauważyli człowieka, leżące­

go w kałuży krwi. Człowiek ów 
na widok monterów rzucił się 
do ucieczki. Przez strych dostał 
się na dach domu. Rozpoczęta 
się dramatyczna gonitwa na da­
chu monttrow za krwawiącym 
człowiekiem.

W pewnym momencie ucieka­
jący rzucił się z dachu 3-piętro- 
wej kamienicy na bruk podwó­
rza.

Zawezwany lekarz Pogotowia 
Ratunkowego stwierdził juź tyl­
ko zgon desperata.

Zwłoki jego przewiezieno do 
zakładu mc _ycyny sądowej. 

Przybyła ńa miejsce wstrząsa­

jącego samobójstwa policja prze­
prowadziła dochodzenia, które 
jednakowoż narazie utknęły na 
martwym punkcie, a to dlatego, 
że przy desperacie nie znale­
ziono żadnych dokumentów, tak 
że nie udało się do tej póry 
stwierdz'6 identyczność samo­
bójcy.

Jak się w ostatr ej chwili do­
wiadujemy mamy tu do czynie­
nia z potrójnym samobójstwem. 
Oto desperat zażył siarczanu 
miedzi, następnie poderżnął so­
bie żyletką żyły u obu rąk, 
poczem wyskoczył przez okno 
ńa bruk ponosząc śmierć.

Teatr m iejsk i. „Stare wino sza m i".

KINA
Ą Jril „Symfonjs pracy" i „Nasi chłop­
cy marynarze".
% pollo „Wyprawy krzyżowe". 
A t l a n t i c : „Idziemy po szczęcie" i 
„Biała parada".
Bagatela „Stworzona do całowanie" 
i rew]'a „Dla ciebie Krakowie". 
Huzenm : „Ala w krainie czarów" i 
i,Pat i Patachon".
: remień ..Kochan wszystkie kobiety" 
S okół: „Uwielbiana".
Stella „Przebudzenie".
S ntnkn: „Kozak i Słowik".
Ś w it „Chciałbyn. a boję się". 
U cie ch a  „Uonka" (Franciszka Gaal). 
Wanda : „Sea nocy letniej" •
Zorza. „Eskimo".

Kadjo

Zderzenie sanochoda pocztowego i  tramwajem
Na skrzyżowaniu ulic Zwie­

rzynieckiej a Straszewskiego — 
kierowca samochodu pocztowe­
go nr. Ki". 6181 przejeżdżając 
ulicą Straszewskiego w kierun­
ku Wawelu najechał na nadjeż- 
dzaiący wóz tramwajowy na linji

nr. 5, jadący w kierunku ulicy 
Franciszkańskiej.

Wskutek najechania został 
samochód uszkodzony jak rów­
nież i wóz tramwajowy,

Wypadku w ludziach na szczę­

ście nie było* Szkoda narazie 
nie jest ustalona.

Winę wypadku ponosi kierow­
ca samochodu 41-letni Teofil 
Konopka, zamieszkały przy ul. 
Czarnowiejskiej 21.

Kraków G. 6.30 -Transmisja z War- 
wy 13.30 Koncert popularny z płyt 

14.30 Pi-ane ęłosy z płyt 15 Transm. 
1 Warszawy ,7.15 Najnowsze nagrania 
■a płytach l'7.45 Tram misja z Wa—>za- 
wy 18.35 Z ijc ia  literaclco-knltnralne- 
gu 18.40 CbwilLa społeczna 18.45 Mu­
zyka z płyt 19 Recytacja 19.40 Trans­
misja z Wnrszawy.

Nocny dyżur aptek
fApteka peć Słońcenł )Rynek A— B 

43, pod Eiiculapem Gertrudy 1; pod 
Matką B ką Kro w derska 74, w Dęb­
nikach Konopnickiej. 3, pod Zlctym 
Orłem Krakowska 9, Mogilska 16.

Podgórze pod Opatrznością Brodź iń 
kiego 1.

Skazanie szajki groźnych włamywaczy
W' Niepołomicach nieuchwyt­

ni sprawcy dokonali szeregu 
śmiałych kradsieży. Energiczna 
akcja organów P. P. została u- 
wieńczona pomyślnym rezulta­
tem. Okazało się, że kradzieży 
tych dokonywała trójka miesz­
kańców niepołomickich. W skład 
tej trój!:: wchodzili: stolarz Ru­
dolf Swiderski, kaflarz Józef Pa­
wlikowski. oraz blacharz Stan. 
Pawlikowski.

Wczoraj przed sędzia dr. Bo- 
biiewiczem w sądzie okręgowym 
karnym odpowiadała ta złodziej­
ska ‘rójka.

Po przeprowadzonej* rozpra­
wie i wywodach stron, sąd wy­
dał wyrok, mocą którego Swi­

derski został skazany na 3 lata 
więzienia, Józef Pawlikowski na 
2 lata, zaś Stanisław Pawlikow­
ski na 18 miesięcy więzienia.

Oskarżał prok. Dulęba.
* *

Przed trybunałem sądu apela- 
cyjnego w Krakowie odbyia cię 
rozprawa 4 mieszkańców Woli 
Batorskiej, a to 33-letniego ro­
botnika Maksymiljnna N osal,, 
33-letniego rolnika Karola *Sa- 
tora, 43 letniego Jana Noweka 
oraz żony jego 35-Ietnibj Kata­
rzyny Nowak.

W szyscy dokonali na terpnie 
Krakowa i jego okolicy kilku­
dziesięciu kradzieży.

Łącznym wyrokiem sądu okrę­

gowego karnego w Krakowi 
No. 1 został skaza ny na 2 i pół 
roku więzienia, Sator również 
na 2 i pół roku, Nowak na pół­
tora roku i 500 zł. grzywny, zo­
na jego na rok więzienia i 500 
zł. grzywny.

Od tego wyroku wniesiono a- 
pelację. Rozprawę apelacyjną 
po wywodach stron odroczono 
aż do ogłoszenia wyroku.

Trybun»łowi przewodniczył s. 
a. dr. Łaba,-wotowali s s .  o. dr. 
Machalski i dr. Ostręga. Oskar­
żał prok. dr. Gajewsk*’. Bronili 
Nosala mec. dr. Rosunzweig, Sa- 
to<-a mec. dr. Artur Kruh, No­
waków mec. dr. Lamensdurfów- 
na.

Karambcl kolejowy »«Grzegórzkach
W czoraj w nocy zdarzył się 

wypad.sk kolejowy na przejeź- 
dzie w Dąbiu. Ulicą Fabryczną 
jechał samochód ciężarowy Mo­
nopolu Spirytusowego, wiozący 
większą ilość wyrobów spirytu­
sowych.

W chwili gdy samochód zna­
lazł się na torze kolejowym, 
przebiegającym przez j‘tą ulicę, 
nadjechał pociąg, którego loko­
motywa uderzyła w samochód. 
Szczęśliwym zbiegiem okolicz­
ności nikt z kierowców wozu

nic został renny.
Zniszczony został ładu tek to­

waru. Zniczu, ilość skrzyń z 
wyrobami spirytusowe^/ zostają 
rozbita, a szkoda wynosi dwa­
dzieścia kilka tysięcy zł.

c z y w i E S Z i
że prenumerata najpopularniejszego dziennika krakowskiego

„OSTATNIE WIADOMOŚCI KRAKOWSKIE"
wynosi zł. 1*50 zaś z odnoszeniem do domu zł. 1*95

N IE ZW LEK AJ!!!
Zamów jeszcze dziś prenumeratę

•Ostatnich Wiadomości Krakowskich”

III

P r e n u m e r a t ą  p r z y j m u j e :  Administracja „Ostatnich Wiadomości Krakowskich" 
Kraków, ul. Na Gródku 2. Telefon Nr. 173-02. — K onto czek. P. K. O. 414.795

S o p ie u  i B  elory ta o s l a r a j
•  lichw ę

Sprawa o lichwę. Przed sę­
dzią dr Kronenbergiem w są­
dzie okręgowym karnym w Kra­
kowie staje kupiec Markus Naj- 
cham, zamieszkały przy ul. Re­
toryka 26.

Ni.jcham wykorzystując poło­
żenie Henryka Mindla, który po­
trzebował pieniędzy, wziął od

niego weksle do dyskonta, po­
bierając 35 złotych od 100 zło­
tych.

Rozprawę odroczono. 
Oskarżał prok. Dulęba.

Zniżki d i k ii: „Adria", „Atlantic", „Świt", 
lub „Bagatela".

dla Czytelników „O statnich Wiadomości Krakowskich" 
W iżna tylko w dni» 23 listopada 1935 r

id iiiis lr a tir  p i l i ł  lokatorkę
Wczoraj o godz. 21. wieczo- 

rtm wezwano Pogotowie Ratun­
kowe do Rakowic Nr. 81, gdzie 
krewki administrator domu pobił 
lokatorkę Annę Nowakowską 
młotkiem po czole, chcąc ją w 
ten sposób zmusić do opuszcze- 
niaj mieszkania, po udzieleniu 
jej pierwszej pomocy, przewie­
ziono ją do szpitala.

Z w yrod n ia lec  sk a z a n y  na  
2 la ta  c ię ż k ie g o  w ięz ien ia

W sądzie okręgowym karnym 
w Krakowie przed trybunałem 
zasadł na ławie oskarżonych 
30-letri Józrif Wątor z Gaja 
pod Krakowa,

Tło sprawy przedstawia się 
następująco :

W rodzinie Wątora służyła 
25:letnia Kataizyna Cyganówna. 
Wkrótce między młodym Wąto- 
rem a Cyganówną zawiązały się 
ityirne stosunki. I jak to zwy­

kle bywa Cyganówna zaszła w 
ciążę. Wątor dowiedziawszy się 
o tem, nakłaniał ją, by dała so- 
bio spędzić płód.

Gdv ta odmówiła, Wątor w 
dniu 30 grudnia ub. r. napadł na 
Cyganównę, zbił ją i pokopał 
do nieprzytomności.

Nieszczęśliwą w stanie cięż­
kim przewieziono do szpitala 
sw. Łazrrza w Krakowie. W szpi­
talu, gdzie Cyganówna przeleża­
ła dłnższy okres czasu, nnstą- 
pił na skutek wyżej opisanego 
pobicia przedwczesny poród ; 
dziecko przyszło na świat nie 
żywe.

Sąd wydał wyrok skazujący 
Wątora na 2 lata bezwzględne­
go więzienia.

Froets frjzjera i fsd g irza
Dnia 5 listopadada ub. roku 

pomiędzy fryzjerem Bronisławem 
Polusem zam, iszkałrm w Ła­
giewnikach Nr. 158 a niejakim 
Stanisławem N. powstała wielka 
awantura, w czasie której Polus 
ciął brzytwą Stanisława przeci­
nając mu prawą rękę do kości.

Wczoraj Polus stanął przed 
sądem okręgowym karnym w 
Krakowie oskarżony o spowo­
dowanie ciężkiego uszkodzenia 
ciała.

Po przeprowadzonej rozprawie 
Polusa uwolniono od winy i kary

Rozprawę prowadził s. o. dr. 
Ktbnenberg," oskarżał prok. Du­
lęba.

 __________ REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA: Kraków, ul. Gródku 2. — Telufon 173-02. — Radafctor przyjmuje od godz. 16— 17-tej.
CENY '"1 GŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wle-sz mm. 1 zł. — Drobne 30 groszy za wyrez. — Poszukiwania pracy 10 groszy za wyraz.__________

Ói.oowiedzulny redaktor i wydawca: Alfred Kwiatkowski. Drukarnia •Monopol”, Kraków, N i Gródku 2. Tel. 173-02!
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A t a U r z c  /  S z a r y

grzechy matek
H rab ia  Lanecki gorączkowo m yslał, ja k  postą­

pić, aby ratow ać Krysię.
Spraw a by ła  bardzo tiudna...
Jasną rzeczą było, że żona nie odejdzie od nie­

go. W każdym  razie nie odejdzie, póki się nie roz­
mówią.

Raz jeszcze spojrzał na zegarek.,.
W edług jego obliczeń, K rysia pow inna tu  być 

W łaściwie dopiero za dw adzieścia m inut...
Może jeszcze zdąży, jeżeli rozpocznie n a tych ­

m iast.
Szukał nerwowo m iejsca, gdzieby się można 

rozm ówić bez świadków.
Tuż obok by ła  restauracja . Pam iętał, że są tam  

na  górze osobne sale. Można będzie tam  w ejść i 
pomówić.

Rzekł więc:
— W ejdźm y do restauracji. Pogadam y.
I, nie czekając naw et na je j odpowiedz, pociąg­

nął ją  za sobą do restauracji.
Zofja nie opierała się...
W ten sposób bowiem odciągała A lfreda od 

Spotkania z tą, k tó re j tak  nienaw idziła.
Na sali ogólnej było k ilka  osób. M iędzy nimi 

ogrodnik Józef G erdziak, om aw iający szanse ko­
ni na wyścigach. Jedna z osobnycn na p iętrze sa­
lek by ła  wolna. Lanecki w ciągnął tam  żonę. K a­
zał sobie coś podać.

— A teraz rzekł hrab ia  A lfred krótkiem i ury- 
wanem i słowami, gdy już  przyniesiono jedzenie— 
w ytłum acz mi... wreszcie... co to... wszystko... zna­
czy...

Zofja spojrzała m u śmiało w  oczy, odpowia­
dając:

— Nie m am  ani słowa więcej do dodania. Ksią­
żę Runiewicz wie, że jego żona ma kochanka. W tej 
chwili, zapewne, już  czyha na  kochanków , aby  tę 
czułą parę  p rzy łapać  na gorącym  uczynku i, za ­
pewne, rozpraw ić się natychm iast z nią i z nim.

— To niemożliwe 1 — zaw ołał A lfred — któż­
by m u to wszystko w yjaśnił?  Jak im  sposobem?

W zburzona ciągłem niedow ierzaniem  męża, 
Zol ja  krzyknęła:

— Listownie. N adesłano m u list anonim owy, 
w  k tórym  wszystko było najdokładniej wyszcze­
gólnione. Po tym  liście nie mógł już  mieć n a j­
m niejszych wątpliwości.

H rab ia  Lanecki zdaw ał sobie spraw ę, że jeżeli

tak  rzeczy stoją, to niebezpieczeństwo jest rzeczy­
wiście groźne.

I ja k  zw ykle w  chw ilach niebezpieczeństwa 
odzyskał w całej pełni sw oją zim ną krew .

Rzekł:
— D opraw dy? Ho, ho, widzę, że jesteś dokład­

nie obeznana z wszystkiem .
Zacisnął pięści i podszedł do niej groźnie...
Oczy jego ciskały błyskaw ice.
K rzyknął:
— Chciałbym  jeszcze wiedzieć, jak im  cudem  

ty  o tern wszy stkiem  tak  dobrze wiesz, tak  drobiaz­
gowo i ściśle. Skąd tw oja pewność, że książę R u­
niewicz w ie o w szystkiem ? Skąd wiesz o tym  rze­
kom ym  liście anonim owym ?

Teraz dopiero Zofja zrózum iała, że rzeczyw iś­
cie zagalopow ała się.

Zmieszana, w ybełkotała:
— A co to ciebie w łaściw ie obchodzi? U prze­

dziłam  cię tylko, że książę w ie o w szystkiem . To 
jest najw ażniejsze. O resztę mniejsza.

— T ak  ci się w ydaje? Ale mnie niel T aka od-

Sowiedź bynajm niej mi nie w ystarcza. Chcę wie- 
zieć, słyszysz? Chcę w iedzieć natychm iast, k to  

opowiedział to w szystko księciu Runiewiczowi i 
skąd ty wiesz o tern wszystkiem ?...

— A m nie się naw et nie śni opow iadać ci to 
wszystko, zwłaszcza w  tej chwili. D ajże spokój, 
F redziu  — rzekła, zbliżając się do niego, op lata jąc

{'ego ram ię jak  najczulej i m ówiąc tonem ja k  naj- 
lardziej pieszczotliwym  — patrz , ja  już  ciebię n a ­

w et nie pytam , skąd. się tu  bierzesz. Gotowa je­
stem w ybaczyć ci wszystko. Ale zaklinam  cię, 
uciekajm y stąd! K ażda chw ila zbliża nas do k a ­
tastrofy , bardzo groźnej w  skutkach. S iadajm y do 
naszego samochodu i zm ykajm y pełnym  gazem. 
Nic tu  po nas.

— Ach, tak ?  — rzekł A lfred z jadow itą  zgryź- 
liwością — Uważasz, że tak  powinienem  postąpić? 
O, nie! M ylisz się! Nie ruszę się stąd  ani na  krok! 
A ty  także stąd  się nie ruszysz, póki nie odpowiesz 
na moje pytan ia!

Zofja w piła się w niego kurczowo, ja k  przed 
chw ilą w  alejce. O depchnął ją  w szakże brutalnie. 
Ale i ona się uparła .

Zawołała, oszalała z oburzenia:
— Czyż nie widzisz, że idąc teraz na schadz­

kę, kroczysz w prost w objęcia śmierci?!

— Pójdę tam. gdzie wezwie m nie obowiązek.
i— A ja  nie chcę, żebyś stąd  wyszedł, słyszysz?

Nie chcę... Nie chcę...!
Lanecki rzucił się k u  wyjściu...
Zofja pow strzym ała go z całej siły.
Zaw rzała m iędzy nimi walka... W yrw ał się jej 

i pobiegł do drzw i. O na wszakże szalonym  susem 
znalazła się p rzy  drzw iach, błyskaw icznie zam ­
knęła  je  na klucz i klucz w yrzuciła  przez okno. 
K rzyknęła :

— Szaleńcze! Jakże ci uwierzę, że ona nie jest 
tw oją  kochanką, k iedy  chcesz dla niej narazić swo­
je  życie? Ale ja  i tak  ci, nie pozwolę biec do niej! 
Nic je j nie u ratu je! Niech ją  spotka ka ra , na k tó ­
rą  zasługuje w  zupełności!

A lfred  rzucił się do okna. U jrzał przez okno w 
alejach kobietę, niosącą m ałą dziew czynkę na rę ­
ku, a d rugą  ięh ą  prow adzącą małego chłopczyka. 
Szła szybko. O glądała się co chw ila za siebie, jak  
gdyby się bała, czy n ik t je j nie śledzi.

H rab ia  Lanecki szalał z przerażenia. Co jeżeli 
książę Runiewicz dopraw dy przybędzie? Co je ­
żeli on, Alfred, nie zdąży przybyć na czas, aby ra ­
tow ać K rysię? Co jeżeli zem sta zdradzonego męża 
rozciągnie się również na niew inne dzieciątko?

Zofja znów rzuciła  się na męża. O dciągała go 
gw ałtow nie od okna, w p ija jąc  się kurczow o w je ­
go ram iona. O n w szakże silnym  ruchem  w yrw ał 
je j się ponownie i odepchnął od siebie. O szalały 
z lęku  śmiertelnego, juz nie rozum iejąc, już  nie 
wiedząc, co się z nim  dzieje, cały opętany trw ogą 
na m yśl o tern, co się łada  chw ila stać może albo 
naw et już  stało, rzucił się na drzw i i ogromnym 
w ysiłkiem  w yw ażył je.

Zofja aż zaw yła ze strachu:
— Fredziu!... F redeczkuL . Na litość Boską!.* 

Błagam  cię po raz  ostatni! Nie naraża j życia dla 
tej dziewki!...

O n wszakże w yrw ał je j się i zdaleka jeszcze 
ty lko zawołał:

— Póki ja  żyję, księżnie Runiewiczow ej wło# 
z głowy nie spadnie!

Poniew aż na k rzyk  i łoskot w yw ażonych drzw i 
zbiegli się ludzie z gospodarzem  na czele, A lfred 
rzucił m u setkę, wołając.

— Oto zw rot kosztów  za drzwi!
I pobiegł szalonym pędem  do dom ku G erdzia* ' 

kowej...
D alszy ciąg ju tro .

OWOC GRZECHU
T ym  razem  Liii pow itała  hrabiego Reckiego 

ju ż  znacznie p rzy ch y ln ie j, niż poprzednio . G dy 
podszedł do n ie j i p rzy w ita ł się, zapy tała :

— Jak  się h rab ia  m iew a? W idzę, źe h rab ia  
zasm akow ał w odprow adzaniu  m nie do domu...

— A czy może m ógłbym  pan ią  odprowadzić... 
gdzieindziej?

— Jaklo? D okąd?
— Mam na m yśli jak ieś kino... albo jeszcze 

lep iej — teatr... A potem  pokazałbym  pani k tó ­
rą  z naszych res tau racy jek ... może dancing...

— W szystko naraz, czy to nie za w iele?
— Przeciw nie, to dopiero  w  sam  raz. Ja b a r 

dzo lub ię  tak ie  w ędrów ki z k ilkak ro tnem i zm ia­
nam i lokalu  w  ciągu w ieczora.

— Przepraszam  za n iedysk re tne  pytanie... 
A pani h rab ina?

— Proszę bardzo, to nie żaden sekret... dzięki. 
Bogu, ja k  najzdrow sza...

— Ale cóż ona robi... nap rzyk ład , dziś w ie­
czór?

— To, co zawsze. G ra  w brydża. Dziś u  jed  
nej, ju tro  u  d rug ie j, po ju trze  u trzecie j, popoju- 
trze  u siebie. Ja zaś od b rydża  uciekam , ja k  od 
ognia. Nie w yobrażam  sobie w iększej nudy . To 
d la ludzi, k tó rzy  n a jzu p e łn ie j nie w iedzą, co ze 
sobą robić. W ogóle nie rozum iem , ja k  m ożna g rać 
w  k a rty . To dobre d la szulerów , k tó rzy  z tego ży­
ją . N orm alny człow iek m a ty le  innych m ilszych 
sposobów spędzania czasu: Leatr, kino, koncert, 
dancing, a ju ż  jeżeli z niego dom ator, to rad jo , do­
b ra  książka... Czy nie?

— Owszem, zgadzam  się z hrabią...
— A ponadto  cóż może być milszego, niż p rze ­

m iłe sam na sani z uroczą osóbką, pogaw ędka 
Z nią... w spólne zwiedzanie... spacery... P raw da?

— Nie przeczę...
— Aha, ja k  m y się dziś cudow nie zgadza­

my...
— Bo h rab ia  mówi n a jzu p e łn ie j do rzeczy...

nie tak , ja k  onegdaj...
— Nie pam iętam , żebym  pow iedział, co złego. 

Ale skoro m am y gdzieś iść, tp decym ujm y  się... 
póki czas... N iech pan i łaskaw ie w yb iera , dokąd 
pan i chciałaby  iść...

— C hciałabym  — wszędzie, ale  nie mogę —< 
nigdzie... — w estchnęła.

— Dlaczegóż to? — zapytał h rab ia  zaniepoko­
jony .

— Bo w szystk ie w ieczory m uszę spędzać przy  
m atce, chorej, b iednej, spara liżow anej kobiecie, 
k tó ra  poza m ną nie m a wogóle nikogo... Przez 
cały  dzień nie w idzi m nie, w ięc chcę p rzy n a jm n ie j 
w ieczoram i osładzać nieco je j  samotność.

H rab ia  trochę s trap ił się. Po chw ili wszakże 
rzek ł:

— Przypuszczam , że doktorow a bardzo  pan ią  
kocha, bo jak żeb y  m ożna n ie kochać ta k ie j ślicz­
n e j i d o b re j L ilusieńk i?  A jeżeli kocha, to za­
pew ne pragnie, aby  je j  córeczka trochę się ro ze r­
w ała po całodziennej c iężk iej p racy , sko rzystała  
z poby tu  w W arszaw ie, o b e jrza ła  sobie co cie­
kawego, pobaw iła  się...

— Tak, to p raw da  — p rzyzna ła  Liii — nie- 
dalej, ja k  w czoraj, zresztą, sam a mi to pow iedzia­
ła...

— Aha, aha, aha... — uradow ał się h rab ia  — 
wobec tego połuszna córeczka m usi spełniać ży­
czenie m am usi.

— Może kiedyś...
— Nie trzeb a  n igdy  odkładać do następnego 

dnia, co m ożna zrobić dziś — tak  brzm i zasada 
ludzi m ądrych  i p rak tycznych . Idziem y więc dziś 
jeszcze do tea tru  lub k ina, a potem  na zabawę. 
Pow staje ty lk o  k w estja , dokąd, ale to ju ż  uzależ­
niam  od decyzji pani. D ecydu jm y  się szybko, 
szkoda czasu!

— Hola, hola, pan ie  hrabio , nie tak  prędko... 
T rzeba jeszcze przecież...

— Co tak iego? — p rze rw ał j e j  h rab ia , ni© 
mogąc się doczekać.

— Iść do domu, poprosić m am usię o pozw ole­
nie, bo gdybym  poszła w prost, n ie uprzedziw szy 
je j, b y łab y  bardzo  niespokojna...

— Zatelefonujem y...
— M ówiłam  panu, że m am usia jest, niestety* * 

sparaliżow ana i nie może podchodzić do te lefo ­
nu, a  nie chciałabym  tak ich  rzeczy załatw iać za 
czyjem ś pośrednictw em . Poza tern, choć sam a mi 
to doradzała, b y łab y  w szakże z pew nością n ie ­
zadow olona, gdybym  je j  naw et nie zapy ta ła  o r a ­
dę i pozw olenie... W reszcie, o ile  m am y iść do 
tea tru , m uszę się jakoś ub rać  p rzyzw oiciej. N ie 
mogę iść ta k  do tea tru , ja k  do pracy...

— Hm... n iby  racja... A le w tak im  raz ie  śpiesz­
m y się, śpieszm y, późno się robi.

— Cóż? Jesteśm y już p rzy  domu. Może h rab ia  
pozwoli do nas, choć tam  bardzo skrom nie...?

— To już  może innvm  razem . Jabym  tym ­
czasem skoczył i w ziął b ile ty  do jak iego  tea tru , 
a potem  wrócę sam ochodem  po pan ią  i będę tu  
czekał na dole. Tylko  dokąd  pani chce iść? Mo­
że n a jlep ie j na ja k ą  rew ję , bo tam  m ożna iść na 
d rug ie  przedstaw ienie...

— Nie, bo to późno się kończy... Jeżeli, to już  
w olałabym  do tea tru . W szystko jedno  do jak iego , 
h rab ia  będzie lep ie j w iedział, niż ja , do jak iego  
w arto . A ja  będę w ciągu pół godzinki gotowa, 
o ile ty lko  uzyskam  pozw olenie m am usi.

— D obrze więc, będę za dziesięć ósma przed  
dom em  pan i w  moim samochodzie. Na znak, że 
jestem , szofer zatrąbi...

T ak  też się stało... L iii bez tru d u  uzyskała  po­
zwolenie od m atk i, k tó ra  naw et b y ła  bardzo ucie­
szona, w idząc L iii w lepszym , niż dotychczas hu ­
m orze.

L iii szybko się p rzeb ra ła  i w net usłyszała um ó­
w iony znak w postaci sygnału  trą b k i samocho­
dow ej. (D alszy ciąg poju trze).
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Nleko od kolebki aż do grobu
Co o tem mówią nam wizyty w miejskim Agrllu?

D zienne spożycie tego 
siego“ m leka, w ynosi

Istn ie ją  w  Pclsce zagadnie 
n ia  dn ia  codziennego, związa 
ne bezpośrednio  z naszą Bza 
rą  egzystencją, k tórych  poru­
szać n ie wolno. Z łam anie te ­
go zakazu może bowiem  w pro 
w adzić n ie ty lko  rozczarow a­
nie, ale poprostu  nastro ić 
człow ieka ja k  najbardziej pe­
sym istycznie do całego życia.

O D  URODZENIA, 
A ż D O  GROBU

N a czoło tych  zakazanych 
2 agadnień , w ysuw a się kw e 
et ja  spożycia m leka. Tego 
śro d k a  spożywczego, k tó ry  to 
W arzysz y is tn ien iu  ludzk ie­
m u od ko lebk i poprzez całe 
życie, aż do trum ny .
ZALEDWIE SZKLANECZKĘ 

DZIENNIE
Spożycie mleka w Warsza­

wie (przeszło miljon miesz­
kańców) wynosi 250 tysię­
cy  litrów dziennie. Przeciętne 
spożycie dzienne mleka na 
jedni} osobę wynosi zatem za 
ledwie jedną piątą litra!

Jeśli i w  tym  w ypadku  
p rzy jm iem y  pod uw agę, że 
is tn ie je  w sto licy  pew na k la ­
sa zam ożnych, k tó rą  stać jesz 
cze na  spożyw anie m leka w 
ta k ie j  ilości, ja k a  po trzebna 
im  jes t do zdrow ia, to okaże 
się, całkiem  zresztą ząodnie z 
rzeczyw istością, _że żyj|e obec­
nie w W arszaw ie dziesiątk i, 
a może nawet setk i tysięcy  lu 
dzi, k tó rzy  nie m ają  m leka w 
ustach. D o tych zaliczyć nale 
ży  zatem  w szystk ich  bezro ­
bo tnych  w raz  z ich rodzina­
m i i nisko uposażonych p ra ­
cow ników .

NA SZARYM KOŃCU
Jeśli te  c y fry  porów nam y 

z cyfram i k ra jó w  E uropy  Za­
chodn ie j do jdziem y do wnio 
sku, że w  spożyciu m leka na 
osobę, s to im y n a  ostatniem  
m iejscu.

Jak  się ten  stan  rzeczy w y ­
tw orzy ł?

Z niesłychanego zubożenia 
k ra ju  i ze speku lac ji kupiec- 
tw a m lecznego. M leko nasze 
jes t stanow czo za drogie. W 
stosunku do innych  a r ty k u ­
łów codziennego użycia, ceny 
m leka są poprostu  w ygórow a­
ne. Robotnik, k tórem u obcina 
JĄ pensję , bezrobo tny  i t. p., 
p ragnąc  z konieczności ży ­
ciowej ograniczyć sum y sw e­
go b udże tu  domowego, sk re ­
śla p rzedew szystk iem  pozy­
c je  m leczno - nabiałow e, bo 
stanow ią one w budżecie j e ­
go, mimo niskiego spożyw ania 
m leka, c y fry  n a jp o w ażn ie j­
sze.

Dzisiejsze ceny rynkow e 
m leka w ahają  się  ̂od 20 do 33 
groszy za litr. M ówimy tu  na 
tu ra ln ie  o m leku  p ro le ta rjac - 
kiem , ho istn ie je  w W arsza­
w ie pew ien ga tunek  m leka, 
dostępny  ty lko  d la  k lasy  u- 
p rzy w ile jo w an e j, k tórego  ce 
n a  za litr  wynosi złotówkę.

H Z S E H N O tt
WYNISZCZA ORGANIZM

a pow staje często w skutek zabu­
rzeń układu nerwowego.

Zioła M agistra Wolskiego „Pasive- 
rosa" zaw ierają roślinę o w łasno­
ściach uspakaja jących  Passiflorę 
(Kwiat Męki Pańskiej). Łagodzą o- 
ne zaburzenia system u nerwówego 
(nerwicę serca, bóle i zaw roty gło­
wy, uczucie niepokoju), sprow a­
dzają krzepiący, natu ra lny  sen i 
stosują się w cierpieniach czynno­
ściowych układu nerwowego. Ze 
w z g lę d u  na swe łagodne działanie 
(pozbawione szkodluw ch wpływów 
ubocznych) mogą być stosowane 
bez obawy przyzw yczajenia przez 
w szystkich bez różnicy wieku.

Zioła ze znak ochr. „Pasiverosa" 
do nabycia w aptekach i droger­
iach  (składach aptecznych).

W ytw órnia M agister E. Wolski, 
W arszawa. Złota 14 m  1,

,,pta- 
obec-

nie -w W arszaw ie około 2 ty ­
sięcy litrów .

.W POTĘPIONYM  
„AG fflLU"

N a czoło dostaw ców  m leka 
w  dzisiejszym  s ta n ie ' rzeczy, 
w ysuw a się W arszawa, u trzy ­
m ująca w ielką placów kę nabia  
Iową — „A gril". Ów „A gril“, 
k tó rem u  ta k  wiele staw iano 
zarzutów .

K orzysta jąc  z uprzejm ości 
dzisiejszego zarządu  agrilow - 
skiego, m ieliśm y możność 
zwiedzić tę  jed n ą  z n a jw ięk ­
szych placów ek zarządu  m iej 
skiego i poznać się bliżej z 
jego  działalnością.

Jesteśm y w łaśnie w  zak ła­
dach „A grilu” p rzy  ul. G rzy ­
bow skiej 57. U derza nas prze 
dewsz ystkiem  n iesłychana or 
gan izacja  przetw órcza, a  n a ­
stępnie, stw ierdzić  to trzeba  
bezstronnie, dobrze zrozum ia 
na  czystość, ja k a  p rzy  p rze ­
tw orach  spożyw czych je s t 
przecież osią ich i założeniem. 
Ściany w yk ładane białem i ka  
flam i, podłogi w yłożone po­
sadzką, czyste, błyszczące i 
w zorow y porządek  ogólny. 
R obotnicy czyści, p racu jący  
w yłącznie w  ubran iach  fab ry  
cznych z białem i czapkam i 
na głowie. W praw dzie, jeżeli 
idzie o w pływ  robo tn ika  na 
ew entualne zabrudzenie m le­
ka, to  jes t on p raw ie  niem oż­
liwy. Przetw órczość m leka do 
k onu je  się bowiem  system em  
całkow icie m echanicznym ,
bez pom ocy lą k  ludzkich. Ma 
szyna je s t tu ta j w łaściw ym  
mózgiem, um ożliw iającym
konsum entow i spożyw anie 
m leka czystego, zdrow ego i 
pozbawiorifeffo w szelkich bak- 
te rv j  chorobotw órczych. 
W ZOROWY, ALE, CZY PO D  

KAŻDYM W ZGLĘDEM? 
Jeśli idzie o stronę m echa­

niczną „A gril" posiada n a j­
nowsze urządzenia, n iety lko  

jed y n e  w  Polsce, ale i nielicz 
ne w  Europie. Do jed n e j z 
z nich zaliczyć należy  m aszy­
nę, k tó ra  bez pom ocy ręki 
ludzk ie j m y je  bu telk i, naoel 
n ia  je  m lekiem , n ab ija  k a p ­
slam i i p rzek azu je  do ekspe­
dycji. M aszyna ta  g w aran tu ­
je  n a tu ra ln ie  czystość s tu p ro ­
centow ą i chroni od w szel­
kich ew entualnych  zakażeń 
m leka ręk ą  ludzką.

O czarow anie tą  w ysoką 
stroną techniczną, nie pozw a­
la  nam  jed n ak  zapom inać o 
innej stronie  „A grilu“, m ia­
nowicie o jego  zadaniach i

działalności m leczarsk iej wo- 
góle. Bo przecież założenie 
te j placów ki spowodowame zo 
stało in tencjam i o treści b a r ­
dzo głębokiej. Zarząd m iejski 
m. st. W arszaw y, o rgan izu jąc  
„A gril“, m iał n a  celu  n ie zme 
chanizow anie p ro d u k cji m le­
cznej, ale ukrócen ie  t. zw. han  
dlu dzikiego, k tó ry , speku lu ­
ją c  n a  cenach m leka, śrubo­
wa! w  n iem iłosierny  sposób 
ceny rynkow e.

P y tan ie  te raz , czy „Agril*4 
zadanie »woje spełn ia  k u  za­
dow oleniu swych odbiorców, 
t. j .  ludności w arszaw skie j?

O dpow iedź n a  to  py tan ie  
m usi być jed n a k  długa, w y ­
czerpu jąca  i dlatego om ów i­
m y ją  w  następnym  num erze.

W A btsynji wprawdzie teoretycznit nie istnieje niewolnictwo praktycz­
nie Jednak uprawiane Jest dotychczas w  złagodzone] nieco u li  dawniej 
formie w  całym  kraju. Na zdjęciu tubylec z zainteresowaniem, odczytuje
włoską proklamację ostatecznie l nieodwołalnie hioszącą niewolnictwo 

w  podbitych prowincjach

PlI D R V 
R o s u n n e e  h Q U I A R f l n T U « I A  

IY1ŁODA. i Ś U lie if i .  CER*

Golgoto mlocfe/ ik o b i e t y ,  pofzuAstf/t^ce/ p r a c y t

d iie d z ic  d z w o n i z  ló : Y a
U daję  się do b iu ra  ubezpie­

czeń i p rzez  woźnego proszę

f iana referen ta , k tó ry  za chwi- 
ę się z jaw ia  i odrazu  p rz y s tę ­

p u je  do rzeczy:
— Proszę pani. K aucja  300 

złotych, je s t  to sum a d la  m nie 
tak  m inim alna, że uważam , iż 
nie m am y po trzeby  nad  tem  
się d łużej rozwodzić. Pani zre 
a lizu je  czek i złoży kaucję . Ja 
angażu ję  pan ią  na dw a tygo­
dnie ty tu łem  próby . Pan i rozu 
mie, żeby n ie p łacić opłat na 
ubezpieczenie. W ygląd pani 
d a je  mi peine zaufanie i gw a­
rancję , że pani podoła swe j 
p racy . G dyby  p róba w ypad ła  
n iekorzystn ie, każdej ćhwili 
tę kauc ję  pani zwrócę.

M ówił tonem  stanow czym  i 
ta k  szybko, że nie śm iałam  mu 
przeryw ać. W tym  czasie zna­
lazł* się obok nas siw y pan ? 
księgarn i. Pan d y rek to r  prosi 
o pokazanie czeku. Podaję. O- 
g ląda go i p a trzy  porozum ie­
wawczo na siwego pana. Ten 
czek im się nie podoba. D y  rek  
to r zw raca się do mtiie, ale 
mówi ju ż  obojętnym  tonem :

— Niech pani zrea lizu je  ten  
czek. O d soboty może pani ob­
ją ć  posadę. P ensja  60 złotych.

W ychodzę przygnębiona, bo 
wiem, że czek nie m a p o k ry ­
cia. T ak  m inim alna suma, 
„głupie 300 z ł o t y c h a  jed n ak  
że dotychczas nie zostałam  za-

Znowu inna o ferta : A le ja
Jerozolim ska. Szóste p ię tro  w 
drugiem  podw órzu. K am ienne 
schody, w ygładzone i w yżło­
bione ta k  bardzo, że trzeb a  ca 
ły  czas trzym ać się poręczy, 
by  nie ześlizgnąć się zpowro- 
tem  nadól. D rzw i o tw iera  j a ­
kiś w ysoki pan  z b ródką:

—W ja k ie j  spraw ie?
— W spraw ie ogłoszenia.
W skazuje, m ilcząc, ręk ą  na

drzw i do sąsiedniego pokoju . 
W chodzę. W szystko je s t po­
nure i ta jem nicze; czu ję się, 
ja k  w  lochu lub  s ta ły m  gro­
bowcu. Tajem niczy  człow iek 
podnosi się z rew eransem  na 
m oje spotkanie. D ziw nie pasu 
je  do te j  obsku rne j nory . N is­
k ie sklepienie kam ienne, brud, 
pa jęczyny , podłoga zaplu ta.— 
Może to m ason jak iś , czy inny 
filozof? m yślę sobie — gdzie 
ja  się dostałam , a może m nie 
ju ż  stąd nie wypuszczą?*Czło- 
w iek, w y g ląd a jący  na księdza 
py ta  się m nie:

— W ja k ie j  pani spraw ie?
W YDAW CA BEZ PIE­

NIĘDZY.
— W spraw ie ogłoszenia — 

odpow iadam  i w idzę zbliska, 
że to ju ż  starszy  człowiek, mo 
że m a ju ż  szósty k rzyżyk .

— Hm. W idzi pani. Jestem  
em erytow anym  prefektem . O- 
becnie o rgan izu ję  sprzedaż 
książek o treści re lig ijn e j. 
Chcę sprzedaw ać po szkołach,

W ystąpienie nacjonalistów egipskich partji Wafd  przeciwko obecnemu rządowi wywołało cały szereg zabu­
rzeń i rozruchów o charakterze antyangielskim , które pociągnęły za ssbą ofiary w  zabitych i rannych  

Na zdjęciu studenci egipscy z ugrupowań nacjonalistycznych dem onstrujący na ulicach Kairu,

ty lko  b rak  gotówki.
— Ile po trzeba, p roszę księ­

dza?
— Około 2.000 złotych, b a ­

gate lka  — w ym ruczał.
— T ak, bagate lka , a le  d la  

m nie, m ające j w  portm onetce 
tylko trz y  znaczki pocztow e i 
to  bez k le ju , to  w ie lk i m a ją ­
tek.

E m ery t ksiądz mówi, że 
skoro o trzym a pożyczkę, to  za 
angażu je  m nie za 60 złotych 
m iesięcznie. M ówił, by  
p rzy jść  jeszcze kiedyś... B y­
łam. N iem a dła m nie pracy.

Zm ieniłam  m ieszkanie. Mam 
telefon i p rze jściow y  pokój.

PAN DZIEDZIC DZW ONI 
Z ŁÓŻKA.

Jeszcze inna oferta. D zie­
dzic z pod W arszaw y poda! nu  
m er telefonu, by  do niego za­
dzwonić. T elefonu ję ;

— C zy m ożna p rosić  pana
N.

— P rz y  telefonie, a  w  ja k ie j  
spraw ie f

— W spraw ie ogłoszenia.
— Aha! Aha! To szanow na 

dobrodzie jka  z m atu rą?
— T ak  jest.
— Pan i poszukuje  ja k ie j ­

kolw iek  p racy?
— Tak.
— Jak ie jko lw iek , to można 

różnie rozum ieć.
— N aprzyk ład  jak ' p an  to  

rozum ie?
— M nie potrzebna fest W- 

rządzająca do majątku pod 
W arszaw ą.

T eraz  lato, odpocznę tlił* 
chę, w y ja d ę  z „ tego p rze ­
klętego d la  m nie m iasta, i za­
robię p a rę  złotych. To może 
coś w arte , — m yślę sobie.

— P anu  po trzebna  je s t sfax 
sza osoba do zarządu  gospo­
darstw em , ja  jestem  m ioda..t

— Nie, j a  w łaśnie chcę m ło­
dą i w ykształconą. K iedy  m o­
gę szanow ną dobrodzie jkę  zo 
baczyć? Może pani szanow na 
po fatygu je  się ao m nie — leżę 
jeszcze w  łóżku — ostatnie 
zdanie podkreślił zm ianą to ­
nu.

— Proszę pana, j a  p rzy jść  
nie mogę, ale może pan  p rz y j­
dzie do m nie o trzeciej. 
W praw dzie m ieszkam  p rzy  ro 
dżinie, ale na chw ilkę można.

(D. c. n.)

Kupon porady 
prawnej
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T i  u  m a c  z e n i e  
c n ó u j  n a s z y m  

C z y t e l n i k o m
N. W. Straci Pani przyjaciela. Bę 

dzie lekkie niedomagacie. Czeka Pa­
nią zabawa. Plan powiedzie się. Spot 
ka Pani brunetkę trzyd 'iestolctmą, 
dawną znajepną. List nadejdzie.

Amadeusz K. K. Sen wróży długo 
letni niedostatek. List nadejdzie. Pro 
f tę  się wystrzegać choroby. O córce 
sen nic uie mówL

Pani „lula - C hoJM k"  pisze:
„śniło mi się, że robiłam z białego 

Datystu kwiaty, bardzo misterne i 
łudząc^ podobne do żywych Przy­
szły jakieś tr«.y panie oglądać miesz­
kanie i zaczęły się zachwycać wiszą­
cym na ścianie wieńcem z b ia łjch  
kwiatów i zieleni (kwiaty mojej ro­
boty). Ja  Lyłam bardzo zła i zazdro­
sna o ten wieniec i myślę lam: — Cze 
muż sobie już nie pójdą? Wieniec 
wisiał na białej ścianie w ładnym  i 
dużym pokoju."

*
Owe bicie kwiaty i wieniec wróżą 

uroczystość rodzinną (ślub, imieni­
ny i t. p.). Poza tem sen wróży kłót­
nię z upartym  człowiekiem. Spel 
nienie si^ zam iaru i zarobki. Szczę­
śliwa liczba — 06.

„Buśka". Sądzę, że ol rzymała już 
Pani moją odpowiedź, którą wysia­
łem pocztą 15. b. m

Krystyna 1 Pragi.
Ba izę Pani wyjść zamąż za WTad 

ka. Czeka Panią szczęście w małżeń­
stwie, m .ao przejściowych nieporo­
zumień. Dostatek wróżę. Rozczaruje 
się Pani do bliskiej osoby. Szczęśli­
wa Ja ta : 28 sierpnia.

Lucek. Nie otrzym a Pan pracy. 
Redzie Pan rej zony chory. P rzy ja­
ciel zaopiekuje się Panem.

„Uelena Mieczysława". Niech się 
Pani wystrzega pochlebców. Sen 
zdradza, że cieszy się Pani powodze­
niem, ale między Pani adoratorami są 
ludzie źli, a nanozór bardzo układni. 
Sputka Pani dawnego przyjaciela. 
Będą w ydatki i związane z tem kło­
poty pieniężne. Szczęśliwy dzień — 
środa.

X 2? W arunki m aterjalne zmie­
nią się na lepsze, ale bogata nigdy 
Pani nie będzie. Pani znajomy bar- 
dzt sią Panią interesuje. Winna Pa­
ni być cokolwiek śmie'sza w stosun­
ku do niego. Na loterji może Pani 
grać do spółki z kimś Będzie przej­
ściowy smutek. Przyszłość naogół za­
pow iada się dobrze.

O. K. 1 Chmielnej. Umrze daleki 
Znajomy Zawrze Paui miłą nową 
znajomość. Przestrzegani przed lek- 
komyśluym krokiem, do którego bę­
dą Parną namawiać. Proszę się wy­
strzegać szczupłej blondynki. W 
przyszłości (niedalekiej) będzie do­
statek i zamążpójście. O loterji sen 
nic nie mówi,

Jerzy  Regulski Dozna Pan zawo­
du i nicpokuju. Spotka się Pan z nie 
wdzięcznością. Zarobki będą. Zaba­
wa. Obrazi ktoś Pana niesłusznie.

Dzida. Sen Pani wróży szczęśli­
wą przyszłość. Spotka Pani osobę 
bliską, dawno niewidzianą. W ykryje 
Pani oszustwo. Umrze dalszy zna jo 
my. Zabawa będzie. Szczęśliwy 
dzień — wtorek.

W  C Z T E R Y  O C Z Y
I n t y m n e  r o z m o w y  I k s a  z  C z y t e l n i k a m i

Z ą i n c f i  M k & c h c a n ą g

r-m m  F O Ł O ż t d c z r -
D-ra KAMIŃSKIEGO

N o w o rro d zk a  20  
P o ro d y  O uerac e  kob iace

DANIEL BACHRACH

P. Krys ia  pisze nam :
„Pewnego dnia idąc do K a­

sy Chorych na Wolską, zosta­
łam zaczepiona przez młodego 
chłopca, k tó ry - gorąco prosił 
mnie bym  zechciała się z mm 
poznać. Pomimo, że jestem 
szaloną przeciw niczką podob­
nych zaczepiać, jednakże pod 
wpływem jego miłych słów, 
zgodziłam się na jęgo towarzy
S t W u .

W drodze powrotnej do do­
mu mówił mi bardzo wiele o 
sobie i w tak szc zery sposób, 
że słowom jego wierzyłam  cał­
kowicie. AU wił, że jest jedyna 
kiem ; ojciec jego jest chory; 
jest jeszcze siostra, k tó ra  współ 
nie z nim należy do dosyć du ­
żego m ajątku, jak i posiadają 
pod W arszawą.

W yznał mi, że bardzo mu 
się podobałam, że ciągłe sledze 
nie na ws, sprzykrzyło  mu się 
i p^ągnąlby się ożenić. Zapy­
tał, czy, gdyby jego wybór 
padł na mnie, zgodziłabym się. 
Pytan ia jego pozostawiałam 
bez odpowiedzi, bo spraw iały 
mi trochę kłopotu i w ydaw ały 
mi się wprost dziwne, g v ! y ż  
pierwszy zaledwie raz widzie

liśmy się. W reszcie odprow a­
dził mnie do domu i umówi­
liśmy się ńi_ następne spoika- 
nie, na które z biciem serca 
staw iłam  istę

Przy drugłem  dopiero spot­
kaniu  spostrzegłam, jak i on 
jest piękny. G ęsta blond czup 
ryna, piękna tw arz i smutne 
oczy, które tak żałośnie spogłą 
dały v. moją stronę, obudziły 
we mnie jak ieś nieznane do­
tychczas uczucie, ktoie tak 
cierpieć pozwala, uczucie, k tó 
re zwie się poprostu miłością.

I tym razem dużo mi mówił 
o sobie, a ciągłe jego pytania, 
czy pragnę zostać ;egu żoną, 
przypraw iały  nuue wprost o 
niechęć do spotykania się z 
nim, gdyż zdawało mi się że 
ze mnie żartuje. Prosił, bym 
zaprosiła go do nas, a gdy od-, 
mawiałam , krepu jąc się, że zaj 
m uję tylko pokój z kuchnią i to 
bardzo skromnie umeblowany, 
udaw ał obrażonego. Przekony­
wał mnie, bym w yzbyła się 
tych podejrzeń co do jego oso 
by, gdyż mieszkanie moje na 
nim, żeby było nie wiem jak  
skromne, nie wywoła najm niej 
szego ujemnego wrażenia, po-

III a  m n i e j  w o k a n d z i e

L i t o ś c iw y  c z ł o w ie k
(A . E.) Pan Jakób  Elbaum  

odebrał 10 banku 200 złotych  
gotówką, w łożył pieniądze do 
tek i i roysrzedł na ulicą.

Lał deszcz i dał z im ny  wiatr. 
D yżuru jący  przed bankiem  po 
licjant pnpemurzl do szp iku  ko 
sci i l u k ■'nieszczęśliwie wyglą- 
dal, obcierując nos chusteczką, 
że panu Elbaunwroi żal go się 
zrobiło.

— Biedny chłopaczek! — po 
myślał. — W takie pntche un 
tu stoi i p ilnuje moje pienią­
dze, żeby je  m e ukradli. M u­
szą go zalo powiedzieć parą 
cieple slonoa.

— Zimno pana, co, panie po­
licjant?

Posterunkow y ani drgnął.
— Żal mnie pana dopram dy  

— westchnął pan Elbaum. — 
T a k  pana zimno, że pan nawet 
usta o tw orzyć nie możesz.

Policjant milczał w  dalszym  
ciągu.

— Uś, jak i ziąb! — litował 
sią pan Elbaum. — Sie w yo ­
brażam przyjem ność pilnować

bank w  takie pogodę.
Ale ju ż  nie potrzebujesz pan 

tu  stać — uśmiechnął sią ruspa 
nialom yślnie pan Elbaum. — 
Możesz pan isć do domu, pa­
nie policjant, pozwalam  pana. 
J a  ju ż  odebrałem swoje pienią  
dze!

Posterunkow y aż splunął z  
irytacji.

— Pan m nie bądzlesz do do* 
m u posyłał?  — krzykną ł. — 
K piny pan sobie urządzasz?  
Ze mnie? Ł w ładzy?!

Dowód osobisty p, rzę!!
* * * *

Na rozprawie pan Elbaum  
tlnn^aczyl sią, że bynajm niej 
rue miał zamiaru kpić.— Wogó 
le — m ów ił — nie mam po­
czucia humoru i nawet na j­
głupsze dow cipy nie rozu­
miem.

Z tym  policjantem  to była  
poprosiemu pom yłka. W idocz­
nie by.l laki ziąb, ż e o n  nie ro­
zumiał, co sie do niego mówi.

Sąd ogłosił w yrok  uniew in­
niający.

niew aż tylko ja  jem u się podo 
bam.

Następne nasze spotkanie 
nie u/falo się, gdyż nie p rzy ­
szedł z powodu clicroby jego 
ojca, a le /znając  numer moje­
go domu i moje imię, odnalazł 
mnie, i przysłał list, prosząc o 
spotkanie. G dy ponownie spot 
kal.iśmy się, w żaden' sposób 
nie mogłam wykręcić .się, by 
go do nas r te  zaprosić, bo nale 
gal uparcie, v. prosi błagając 
innie, o przedstaw ienie moim 
rodzicom i siostrom.

W reszcie zgodziłam się. Zda 
wało mi się, le  u nas .czuł się 
doskonałe. Był wesół, dowcip­
ny, a  nawet tańczyliśm y przy 
dźw iękach patefonu upojnego 
walczyka.

W tym  czasie ^weszła m oja 
siostrą, k tó ra  tego duia óozsta- 
la się ze swoim narzeczonym, 
co wywołało u niej taki roz- 
trój, że zaraz w kuchni padła 
zemdlona. Mój najukochańszy 
J urek, którego napraw dę szcze 
rze pokochałam, zaraz przy- 
bieg. na pomoc, dźw igając ją  
z ziemi, i troskliwie pom agał 
w doprow adzeniu jej do p rzy ­
tomności.

G dy nastała godzina 10-ta, 
czule pożegnał się z w szystki­
mi, i zapew niał mnie, że po 
k ilku dniach przyjdzie do 
nas. Obecnie zmuszony jest 
w yjechać za spraw am i m ająt- 
kowerm do swojego stry ja, aby 
go wezwać do w arszaw y, w 
odwiedziny do chorego ojca, 
znajdującego się w szpitalu. 1 
ja w erzyłam .

W ierzyłam jego kochanym  
słowom, które k ry ły  w sobie ja  
kąś tajemnicę, ą  mnie w róży­
ły nastanie dni, i.ąk gorzkich 
i długich, przez k tóre cierpieć 
będę m usiała i w yzbyć się 
największego skarbu, jak i zda 
wało mi się, że osiągnęłam — 
kochanego Jurka.* A on nie 
przyszedł. N ie przyszedł choć 
zapew niał I prosił m oją mamu 
się, by mnie nie puszczała na 
bal w sobotę, na k tó ry  m iałam  
pójść ze znajomym:.

Drogi Panie Redaktorze, Łla 
gam o radę, co mogło stać się 
powodem, że ju re k  nie p rzy ­
szedł więcej? Czy przestraszył 
się, ze jestem biedna dziew­
czyną? W szak mówił, że to*go 
nie zraża? C zy złe wrażenie 
przy pierwszej jego wizycie 
wywołał płacz mojej siostry,

k tó ra  jest tak ą  uczuciową, że 
najm niejsza p rzykro i wywo­
łuje u niej tal.ie sku ik i?  Czy 
sądził że jestem zamożniejsza,
1 zawiódł się srodze? A meże 
inne powody stoją mu na prze 
szkodzie?

Drogi Panie Redaktorze, cza 
sami mam przeczucia, k tóre 
niekiedy spraw dzają  się i o- 
strzegaj j mnie przed i rożące- 
mi mi nieszczęściami. Tym  rą- 
zem mam przeczucie, że mój 
ukochany drogi Jur, jest żona 
ty. Czy może to być- Pa­
nie Redaktorze, by ta  jego ja ­
koby siostra mog.a być jego 
żoną? Czy wulno 1111 łak m y­
śleć o moim Jureczku, chociaż 
jest młody m ający podob­
no 29 lat? Bo cóż właściwie ino 
gło być przyczyną, że nie przy 
szedł więcej? Zanim był u nas 
w domu, mówił, że musi wyje 
chać, czy już  wtedy miał cel 
niespotkar.ia się ze m ną? Po^ 
cóż, zatem błagał o w prow a­
dzenie go do nas?

Nie odnoszą sku tku  proŚDy 
moich rodziców i s.ostr, bym 
nie droczyła się, jestem  nie­
ubłagana w swej miłości. P ła­
czę, tęsknię, szaleję i my Się, co 
począe, ja k  odrzucić od siebie, 
to wszystko i dojść do norm al­
nego spokojnego życia, jak ie  
pędziłam  dotycLczas, życia spo 
kojnego, które tak szalenie 
cierpieć nie pozwalało.”

Rzeczywiście bardzo lniano po­
jąć, dlaczego nagle urw ały się spot­
kania z p. Jurkiem , k a żd y  z  p rzy­
toczonych powodów jest możliwy. 
Niewykluczone wszakże jest, że cho 
roba ojca i oroe sprawy m ajątkowe 
stoją mu na przeszkoazie. Może sam  
zachorował? Teraz lak grypa panu­
je... Najpewniej dowie się Pani o  
tem, p.sząc do niego lisi z zapyta­
niem. Taki zw yk ły  list nie jest by- 
najm niei narzucaniem się. To popro 
n u  będzie pytanie, a niie Pa.it prze 
cież, że kto pyia, nie błądzi. I poco 
zaraz Pani przypuszcza, że p Ju ­
rek Panią wyśmieje? Zresztą, gdyby  
nawet, to i tak lepsze to, niż ta za­
dręczająca Panią niepewność Poza 
tern jest w liście Pani sprzeczność. 
Najpierw zapewnia Pani o sinej 
pr zeogromnej miłości, a potem pyt& 
Pani o radę, jak  odrzucić ją <fd sie­
bie. Jeżeli rzeczywiście ta miiosć jest 
tak  potężna, nie należy z niej'ta le  
odraz u rezygnować, lecz najpierw  
wyczerpać w szystkie środki możliwe 
czy niemożliwe, nawet ryzyku jąc ta 
ką metą przykrość, jak  „wyśmianie", 
choć jestem przekonany, że do lego 
i d  każdym  razie nie dojdzie. G dyby  
się okazało, że doznała Pani zaipo- 
du miłosnego, należy mieć tyle sity, 
won, aby zw yciężyć me uczucia, a 
najlepszy sposób nato — pokorhac 
inn ego. N astr pi to z  pewnością prę­
dzej czy później.

Ś la d a m i p rz e s tę p c ó w
Z pamiętników b. aspiranta 

Warszawskiego Urzędu Śledczego
W sid  fach

Przeczekaliśm y k ilka  m inut 
poczem postanow iłem  zlikw i­
dować tę  m iłosną idyllę. T rud 
11 ość polegała ty lko na tem, 
b y  un iknąć  kom prom itacji 
zależne to jed n ak  było od 
zachow ania się uwodziciela i 
brab-anki. O  ile h ra b ;anka 
zgodziłaby się pojechać do 
brow olnie ze mną do Polski, 
to miałem polecenie rodziców, 
by, d la uniknięcia skandalu  
i kom prom itacji, pozostawić 
uw odziciela w  spokoju  i po­
zwolić mu pójść sw oją drogą. 
T ylko  w razie oporu z je j  lub 
jego  strony  n ie pozostaw ało 
mi nic innego, jak  of:cjalne 
oskarżenie go o uprow adze­
nie n ie le tn ie j i o nam ów ienie 
mi do popełn ien ia p rzestęp ­

stw a (kradzieży pieniędzy i 
b iżu terji).

— Pud jak iem  nazwiskiem  
zapisali się ci państw o przed 
chw ilą? — zapyta* w yw ia­
dowca po rtje ra .

— H enryk  Koczalski z żo­
ną — odpow iedział p o rije r , za 
;ląd a jąc  do książki hotelu 
wej. — C zy to jacyś przestęp 
cy? — dodał p rzestraszony,— 
w takim  razie ja  w tej chwili 
zav iadom ię dy rek to ra , żeby 
ich usunąć z naszego hotelu.

— Ależ nic podobnego — 
odezwałem  się. — Proszę nic 
nie robić, my już  tę spraw ę 
pocichu załatw im y.

Yv raz z w yw iadow cą uda­
łem się na drugie  p iętro  do 
podanego nam  przez p o r tje ra

num eru i zapukałem  do 
drzw i. Nie czekając na „p ro ­
szę” nacisnąłem  klam kę 1 zna 
leźliśmy się w pokoju.

— Czego panowie sobie ży­
czą? — -zapytał Koczalski ła ­
m anym  język iem  niem ieckim.

— Możemy mówić po pol­
sku panie X. — odezwałem  
się, nazyw ając  go jego praw - 
dziwem nazw iskiem . — Je ­
stem z w arszaw skiej połicji 
k rym ina lne j i mam nakaz are 
sztow ania pana  oraz panią, 
za uprowmdzenie n iele tn iej i 
k radzież pieniędzy oraz hiżu 
te rji.

W ostatn iej chw ili postano 
wiłem  użyć „bluffu” i nastra  
szyć go rzekom ym  nakazem  
aresztow ania. Koczalski zmie 
szal się. zaś tow arzyszka je ­
go zbladta ja k  ściana, po chwi 
11 jed n ak  opanow ał się i za­
pytał po niem iecku, czy mo­
gę mu okazać nakaz areszto­
wania.

Znalazłem  się w  kłopotliw ej 
sy tuacji, gdyż całą tę spraw ę 
załatw ić m iałem pryw atn ie . 
Czelność jego  oburzy ła  mnie 
i postanow iłón. Dumo w szyst­

ko w yrw ać lekkom yślną 
dziew czynę z jego  sideł. Na 
pierw szy rzu t ok poznałem , 
że ma tn pi zed sobą człow ieka, 
aczkolw iek z wyższem w y k ­
ształceniem , jednakże  urodzo 
nego niebieskiego ptaka. Po­
stanow iłem  w ostatecznym  ra 
zie złożyć zam eldow anie w 
policji o uprow adzenie i k ra ­
dzież, nie bacząc na następ­
stwa.

— Zechcą państw o udać się 
z nam i do p rezyd jum  policji, 
a tam  przedstaw ię wam  n a ­
kaz aresztow ania.

— Bez n ak ażu  n ie  ru szy m y  
się  z m ie jsca  — odpow iedz ia ł 
bezczeln ie .

—■ W obec tego  p r< y  pom o­
cy  k o leg i w y p ro w ad z im y  p a ­
na s iłą  z n u m eru . N aw et bez 
n ak azu  a re sz to w a n ia  m am  do 
s ta teczn e  p o w ody  do za trzy m a  
n ia  p ań s tw a  za u ży w an ie  rał- 
szyw ego n azw isk a  i p aszp o r­
tu, j a k  lćw u  ież za D odaw anie 
h ra b ia n k i, ja k o  sw ej żony, 
m am  je d n a k  w rażen ie , że k ra  
b ian k ą  celem  ud tk n ięc ia  skan  
d a lu  d o b ro w o ln ie  u d a  się z na 
m M co się zaś ty czy  p an a , to 
j a k  już zaznaczyłem , weźm ie

my go siłą, ew entualn ie  nało­
żym y mu nawet ka jdank i.

Koczalski zm itygow al s*e. 
W idocznie w iedział że nie 
ż a rtu ję  i postanow ił nie do­
prow adzać do ostateczności.

— W obec przem ocy jestem  
bezsilny, uprzedzam  pana je ­
dnak, że ta sam ow ola będzie 
pana kosztow ać pańskie s ta ­
nowisko.

Roześmiałem  się. — Jestem  
przekonany, że conajm niej pć 
trw a  ze dw a lata  zanim  pan 
zdoła w  te j spraw ie coś przed 
sięwziąć, gdyż na tak i m niej 
w ięcej okres czasu obliczam  
pobyt pański w w ięzieniu. 
Zresztą niech pan robi, co się 
panu  podoba, a tym czasem  
zechcą się państw o ubrać  i 
pó jść  z nami.

Przed opuszczeniem  num e­
ru dokonaliśm y rew izji i w 
walizie odnalazłem  całą bi- 
żu te rję  oraz lw ią część zabra 
nej przez h rab iankę  gotówki.

Ze w zględu na reputacje ho 
telu  opuściliśmy go przez tvl 
ne w yjście. Na ulicy Koczal­
ski widząc, że to nie przelew  
k i rozDocząl peitrukłacje 

D alszy t ią g  ju tro .



Po ostatniej burzy półmysep helski ro okolicach Malej P la ty  koło Eelu przedstawia w idok ogromnego znłsz- 
szcnia. Woda podm ywając piasek grozi splókaniem wybrzeża, na którem ciągnie się Aleja Nadmorska. Na 
zdjęciu w idok na zniszczony odcinek Malej Plaży pod nową kolonją rybacką, na pierw szym  planie wielka

w yrw a i zagrożone runięciem domy.

Chciały baby zawojować policjo
ale zmiękły przed czarnym wozem

P olic ja  w iedeńska od dłuż­
szego czasu ju ż  b y ła  po in fo r­
m ow ana, że w  cuk iern i „A r­
ion*’ is tn ie je  czarna giełda, 
n a  k tó re j m ak lerzy  p rzep ro ­
w adzali tranzakcje  w  obcych 
w alu tach . W ładze jed n a k  nie 
m ogły  n igdy  p rzy łap ać  m a­
k lerów  na gorącym  uczynku. 
M ieli oni bowiem  swą w łasną 
służbą wTyw iadow czą, k tó ra  
zaw iadam iała  ich o zam ie­
rzonej w ypraw ie  po lic ji do 
lokalu .

S łużba w yw iadow cza p ra ­
cow ała tak  spraw nie, że za­
w iadam iała  ich naw et o m a­
jący ch  nastąp ić  rew izjach  w 
m ieszkaniach  p ryw atnych .

O d dłuższego czasu w ładze 
zam ierzały  zlikw idow ać dzia 
łalność g iełdziarzy . W dniu 
w czorajszym  u rządz iły  rew i­
zje we w szystkich podejrza­
nych  lokalach  i u ję ły  znacz­
n ą  ilość giełdziarzy. Podczas 
rew iz ji osobistej znaleziono 
u nich w iększe sumy pienię­
dzy w  obcych w alu tach , za­
szy te  w  różnych  częściach 
garderoby .

P o lic ja  nie zadow oliła się 
ty lk o  zatrzym aniem  gieldzia- 
rzy , lecz rów nież p rzep row a­
dziła  rew iz je  w  ich m ieszka­
niach p ryw atnych . I w jed-

nem z tych  m ieszkań doszło 
do n iezw yk łe j aw an tu ry . Po­
lic ja  p rzy b y ła  do m ieszkania 
aresztow anego m ak lera  H ub 
nera  i podczas rew izji znala­
zła tam  pieniądze w obcej w a­
lucie w artości 70 tysięcy zło­
tych. Pan i H ubner stara ła  się 
okupić milczenie urzędników  
policji śledczej i ofiarow ała im 
znalezione pieniądze, ale odmó 
wili.

W ówczas ta  silna i duża 
k ob ieta  rzuciła  się na obu u- 
rzędników . Doszło do p raw ­
dziw ej bó jk i. O szołom ieni u- 
rzędn icy  n ie  chcieli w p ie rw ­
szej chw ili użyć siły  wobec 
kobiety . S korzystała  z tego 
pani H iibner i zab ra ła  im p ie ­
niądze. W ówczas policjanci 
rzucili się na nią, chcąc ode­
brać pieniądze. W tedy m atka 
H iibnerow ej zagroziła, że po­
pełni sam obójstw o. Nie na­
m yśla jąc  się długo, podbie­
gła do okna, o tw orzy ła  i chcia 
la w yskoczyć. Jeden z po li­
c jan tów  podbieg i do n ie j i po­
w strzym ał j ą  siłą.

U rzędnicy  widząc, że nie 
dadzą sobie rad y  z rozjuszo- 
nemi kobietam i, chcieli zadzwo 
nić po posiłki.

Lecz tu  znów napo tka li na 
opór. Pan i H iibner i je j  ojciec

sta ra li się siłą  w yrw ać im 
słuchaw kę z rąk . Jednakże 
polic jan tom  udało  się uzy­
skać połączenie z najbliższym  
kom isarjatem . Po k ilk u  chwi 
lach p rzy jecha ło  auto po li­
cy jne  i zawiozło całą aw an­
tu ru ją cą  się tró jk ę  do kom i- 
sa rja tu .

Piękny 48-0 m etrowej wysokości posąg Wolności na jednym  z głównych  
placów w  Rydze. T u  centralizowały się w szystkie uroczystości z  okazji 
Święta Niepodległości Republiki Łotewskiej, które m iały miejsce przed

kilku  dniami.

Itamfal towarzyski w Brukseli
bśub narkomanów bogaczy

nikogo krępow anym .Stolica B elgji, B ruksela, 
p rzeżyw a obecnie n ie lada  sen 
sację. W tych  dniach zm arła 
w zagadkow y sposób barono­
wa de T hili, 32’ le tn ia  rozw ód­
ka. W szczęte natychm iast do ­
chodzenie w ykazało , że śm ierć
nastąp iła  po zażyciu silnej do 
zy kokainy . W dalszyn 
śledztw a doszło się uo

T r y h u n a
r z e  m i tt * ł

łJcBwujały c e c lw  łrg z je r o w
p rze c iw  „c za rn ym  k s ią żk o m ”

jiod liW jagę m em orja łu  Związ-N iezadow olenie fryz jerów  
z pow odu rozporządzenia  P a­
n a  M inistra  O pieki Społecz­
ne j z dnia 18 w rześnia  1935 r. 
o p rzep isach  san ita rnych  dla 
zakładów  fry z je rsk ich  i golar- 
skich, znalazło sw ój w y raz  re ­
a ln y  w uchw ałach i rezo lu­
cjach , pow ziętych  na W alnem  
Z ebran iu  członków  C echu F ry  
z je rów  m. st. W arszaw y w 
dn iu  21 listopada 1935 r.

W alne zebran ie  uznało, że 
rozporządzenie, k tó re  ju ż  w e­
szło w  życie, godzi w  in te resy  
gospodarcze rzemiosła fryzjer 
skiego i sp raw ia  że p racow ni­
cy  w tym  zawodzie są roz­
goryczeni.

R ozporządzenie zostało w y ­
dane bez zasięgnięcia op in ji 
Zw iązku Izb R zem ieślniczych 
R. P., co znów sprzeciw ia się 
postanow ieniom  d ek re tu  o Iz­
bach R zem ieślniczych i ich 
Zw iązku. R-ównież n ie wzięto 
przy7 w ydan iu  rozporządzenia

Izb Rzem ieślniczych z dnia 
11 kw ie tn ia  1935 r., w k tó rym  
Związek, b iorąc pod  uwagę 
zły  stan  san ita rn y  n iek tó rych  
zakładów  fry z je rsk ich  i golar 
skich, dom agał się zaostrzenia 
kontroli w  drodze znowelizo­
w ania  dotychczasow ych pr 
pisów san itarnych . P ro je k t 
w elizacji b y ł opracow any 
p rzy  w spółudziale w szystkich 
cechów fry z je rsk ich  i Izb Rze­
m ieślniczych z te renu  całej 
R zeczypospolitej. P ro je k t u- 
w zględniaf in te resy  rzem iosła 
fryz jersk iego  oraz b ra ł pod 
uw agę stan  san ita rn y  w arsz­
tatów  p racy . P ro je k t ten  zo­
sta ł ao m em orjału  Zw iązku 
Izb Rzem ieślniczych dołączo­
ny.

Z uw agi na powyższe oko­
liczności — obecni na  zeb ra­
n iu  fry z je rzy , w  liczbie stu- 
k ilkudziesięciu , postanow ili 
w nieść p ro test do Pana Mini-

alszym  ciągu 
sensa­

cy jnych  w yników . O kazało 
się, że w  B rukseli w hotelu  „Re 
sidence Pałace**, istn iał k lub 
kokąinistów , k tórego  członka­
mi by li n a jw y b itn ie js i a ry sto ­
kraci belg ijscy .

P rzed  k ilk u  la ty  g rupa  zło­
te j  m łodzieży założyła k lub , w 
k tó rym  m ożna było spędzać 
sw obodnie czas i pozwalać so­
bie na zaspokojenie w szelkich 
kaprysów , nie będąc p rzy tem

Sr zez niKOgo Jcręp
dub by ł ściśle zam knięty. No

stra  O piek i Społecznej o za­
w ieszenie w ykonan ia  i uchy­
lenie rozporządzenia z dnia 18 
w rześnia  1935 r. o przepisach 
san ita rnych  d la  zakładów  f ry ­
z je rsk ich  i golar skich. Posta­
nowiono rów nież prosić Pana 
M inistra O pieki Społecznej, 
aby  p rzy  ew entualnem  opra­
cow yw aniu  now ych przepisów  
san itarnych , w zięte b y ły  pod 
uw agę postu la ty  rzem iosła fry  
zjersk iego , k tó re  zostały  u- 
chw alone na O gólno-Polskim  
Zjeździe F ry z je rsk im  odby­
tym  w kw ie tn iu  r. b. w  Po­
znaniu  oraz uzgodnione zosta­
ły  później z p racam i Kom isji 
B ranżow ej Związku Izb Rze­
m ieślniczych.

Na zebran iu  pow zięto rezo­
lucję, aby  delegacja  Cechu 
F ry z je ró w  m. st. W arszaw y 
złożyła w  im ieniu rzem iosła 
fryz jersk iego  stolicy p ro test 
przeciw ko rozporządzeniu  na 
au d jen c ji u  P ana  M inistra  O- 
p ieki Społecznej.

Nie m ożem y przesądzać, j a ­
ki będzie w y n ik  p ro testu  f ry ­
zjerów , ale przypuszczam y, że 
słuszne ich postu la ty  będą 
w zięte przez m iarodajne  czyn­
n ik i pod uwagę.

w yćh członków przyjm ow ano 
z n iezw ykłą  ostrożnością. P rzy  
tem  niekażdy mógł sobie po­
zwolił na  należenie do k lubu, 
gdyż składka roczna wynosiła 
100000 franków  (około 30000 
złotych).

Członkam i k lu b u  by li w y ­
łącznie a ry stok rac i, synow ie 
starych , bogatych rodzin  szla­
checkich i syuow  e w ielk ich  
przem ysłow ców . Lokal k lubu  
znajdowa* sję w : ► m s wyeh 
apartam en tach  baronow ej de 
Lin.

T a jn y  k lub  rozryw kow y ba 
ronow ej de L in zaczął zcza- 
sem zajm ow ać się dostarcza­
niem  k oka iny  członkom  k lu ­
bu. Po pew nym  i «usie nafóg 
zaczął się tak  gw ałtow nie -/t* 
rzyć w śród  członków , że n ie ­
baw em  p raw ie  w szyscy stali 
się zapalonym i kokainistam i.
Poza tem  k lub  b y ł terenem  nie 
zw ykłych  o rg ij. Do uajm ew in  
n iejszych  ..rozrywek'* na leża­
ło sprow adzanie tancerek  k a ­
baretow ych, k tó re  nago ta ń ­
czyły  p rzed  rozpustnikam i.

K lub u p raw ia łb y  może na­
dal sw ą n iecną działalność, 
gdyby n ie nagła śm ierć b a ro ­
now ej de T hili. Je j zagadko­
w a śm ierć położyła k res tym  
orgjom . P o lic ja  opieczętow ała 
apartam en ty  k lu b u  i zaareszto 
w ała  baronow ą de Lin. B aro­
now a nie chciała zeznać kto 
je j  dostarczał kokainy , ani kto 
należał do k lubu . Służba je d ­
nak b y ła  ba rdz ie j gadatliw a.
D zięki n ie j udało się sędzie­
m u śledczem u w ydostać naz­
w iska pokaźnej liczby człon­
ków  klubu, k tó rzy  zostali już  
przesłuchani.

W ładze zdołały  rów nież zna .  -----------
leźć s ta tu t k 'n b u . S ta tu t do- PraUŁKIzMARKĄZAKONNIK
kładn ie  określał zadania  k lu- j  s t o s o m  s i ę :  f i
bu, ustalał p raw a  członka klu- ,A,t0 RE50tuJ*ce ŻOŁAOEK*
bu, ja k  rów nież w yznaczał su 
row e k a ry  d la tych  członków, 
k tó rzy b y  zdradzili jego istnie 
nie p rzed  w ładzam i.

w iązan ia  jeszcze jedno  zagad­
nienie, a m ianow icie k to  do­
starczał k lubow i k o k a in y  — 1 
kto b y ł przew odniczącym  k lu  
bu. Po energ icznie prow adzo- 
nem śledztw ie i tę  sp raw ę zdo 
lano w yjaśn ić . Doszło się p rzy  
tem  do n iezw ykle  sen sacy j­
nych w yników . O kazało  się, 
że prezesem  k lu b u  kokaim - 
stów  by ł prezes m iędzynaro ­
dowego zw iązku boksersk ie ­
go, C orald , k tó ry  rów nież po­
chodzi z a ry s to k ra ty czn e j ro ­
dziny b e lg ijsk ie j. Jego nazw i­
sko je s t popu larne  w śród  
sportow ców  całego św iata, od 
lat bowiem  ju ż  p ias tu je  u rząd  
prezesa belg ijsk iego  zw iązku 
bokserskiego, a zarazem  stano  
w isko prezesa m iędzynarodo­
wego zw iązku bokserskiego, 
do k tó rego  należy  rów nie* 
Polska.

C o larda  zaaresztow ano. Jeaf 
on oskarżony  n ie ty lko  o to* 
że założył k lu b  kokąinistów* 
lecz rów nież o to, że pośrednio

Erzyczyn ił się się do śm ierci 
aronow ej de T hili. F a ta ln e ­

go w ieczora p rzebyw ała  ona 
w  jeg o  p ryw atnem  m ieszka­
niu i tam  w łaśn ie  zażyła  ową 
w ielką  ilość kokainy .

T a  w ie lka  afera , w  k tó rą  są 
w m ieszane najlepsze  rodziny 
Belgji, w yw ołała  w  całym  k ra  
ju  n iezw ykłe  poruszenie. L ud­
ność z napięciem  czeka na dal 
sze w yn ik i śledztw a. O czeku­
je  się tu  całego szeregu  d a l­
szych aresztów , i w  zw iązku 
z tem  w ym ienia się tak ie  naz­
wiska, k tó re  za jm ują  w yb it­
ne stanow iska w brukselskiem 
życiu towarzyskiem .
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W czorajsze posiedzenie Są- 
du O kręgow ego, w yznaczo­
ne na gnoz. 10, rozpoczęło się 
z dość znaczuem opóźnieniem .

D opiero  o godz. 10.50 w pro 
w adzono na salę osk. Mikola 
j a  K łym yszyna.

Z całkow itą  swobodą K łym y 
szyn za jm u je  m iejsce na pu ­
ste j ław ie oskarżonych. Na 
tw arzy  K łym yszyna ig ia  u- 
śm ieszek.

Zaciśnięte mocno w argi roz 
w ie ra ją  się na chw ilę w u- 
śm iecnu, k iedy  Kłymy szyn w i 
ta  się z obrońcam i, k tó rzy  w 
pełnym  kom plecie p rzyby li 
na  w czorajsze posiedzenie Są 
du. K łym yszyn prze pa rę  m i­
n u t rozm aw ia z ad w. Hankie-

wiczem. W tern dzw onek sy g ­
nalizu je  w ejście Sądu.

Prezes Posem kiecz ogłasza.
— W znaw iam  posiedzenie 

Sądu. A po chw ili:
— O skarżony  Kłymyszyn, 

proszę wstać!
Osk. K łym yszyn w sta je . 

W ysoka jego  postać odrzyna 
się mocno na tle  law y o skar­
żonych.

Prezes Pcsem kiew icz zapy­
tu je :

— C zy oskarżony p rzyzna­
je się do tego, że w ziął udział 
w O rgan izacji U kraińsk ich  
N acjonalistów  w celu oderwTa 
nia oci Państwm Polskiego je ­
go południow o • wschodnich 
w ojew ództw ?

£ w ie rn e  milczenie Kłymyszyna
O skarżony Kłym yszyn, pa­

trząc w prost przed siebie, 
żadnym  m uskułem  tw arzy  nie 
d a je  poznać, iż chce odpowie 
dzieć na pytan ie .

M ilczenie trw a  dłuższą chwi
lę.

Przew odniczący zapy tu je :
— D laczego o sk arżo n y  nie 

O dpow iada n a  p y ta n ia ?
Znow u dłuzsza chwi*a mil­

czenia. Uśmiech nie schodzi z 
tw arzy  K łym yszyna.

P i ze wodn iczący:
— Ponawiam  pytanie. Czy 

oskarżony p rzy zn a je  się... 
(następu je  w yliczenie).

G łuche m ilczenie,
— O skarżony nie odpowia 

da. Proszę siadać, b^d stw ier­
dza, że osk. K łym yszyn znn 
języ k  polski, a  poniew aż mil

czeniem  odm aw ia odpowiedzi, 
postanow iono odczytać zezna 
nia oskarżonego z toku docho 
dzenia i śledztw a.

Osk. M ikołaj Kłym yszyn 
był k ilkak ro tn ie  badany w 
K rakow ie i w W arszawie. Pod 
czas przesłuchiw ania go przez 
sędziegt śledczego w Krako- 
wue w dniach 14 i 20 czerwca 
1934 ro k u 'p o za  podaniem  per 
;oiiulji odmówi! wrszejbich ze 
znać, ja k  rów nież podpisów.

Przesłuchiw any przez pro- 
.u ra to ra  w W arszawie w dn 
1 sierpn ia  1954, ponow nie od­
mówił zeznań i podpisu.

I ju ż  do końca śledztw a 
ćłym yszyn nie przemówi! ani 
razu, eonajw yżej daw ał zna 
J  głową, że na pytania odpo 
wiadać nie będzie.

„Zajioinm ar p fM ie a o  fezyka
Po k ró tk ie j p rzerw ie, wcza 

sie k tó re j Kfyitivszyn ouuścit 
sa lę  w prow adzono oskarżon t 
go P idhajnęgo. Jest on najsm i 
szy w iekiem  z pośród wszyst 
kich  oskarżonych, liczy Do­
wnem 1. 31. je s t on również 
n a jb a rd z ie j zaaw ansow ał..’ w 
stud jaeli, gdyż ukończył P o l’ 
tec hnikę L wowską z tytułem  
inżyn iera . P id h a jn y  jest b sta 
rann ie  ubrany . Nosi kołnie­
rzyk  w ykładany, nuękki ie c ' 
b łyszczący od czystości. Twarz, 
sta ran n ie  w ygolona. Włosy o 
strzyżone „pod zero” . W idae 
na czaszce jasn e  plam y ły si­
ny, zachodząc ej ud skroni do 
ty łu  głow y. Wchodzi Sąd.

—, O skarżony P id!ia ,ny , pro 
szę wsiać. P iu h a jn y  w staje. 
Postać jego poch v la się w iek  
kim  ukłonie, sk ierow anym  do 
Sądu. P idha jny  w yraźn ie  ble- 
dn ie. Można powiedzieć, iż ca 
ła  krew  z tw arzy przepłynęła 
m u do uszu, k tóre ploinienie- 
j  ą od czerwoności.

— Gzy oskarżoT. y p rzyzna­
je  się, żę w ziął udział... i t d 
(następu je  w yliczenie zarzu­

tów').
P id h a jn y  rozpocz* na po u- 

' awisku:
— Ja w stupyw  do o rgan iza­

cji w  roki 1935— (Ja wstąpi 
łem do organizacji w roku 
1933...). Przew odniczący p rze­
ryw a i p rzypom ina o obowiąz 
ku m ów ienia po polsku.

Osk. P id h a jn y : |po u k ra iń ­
sku).

Ar  Ja  dobre po polśky howo 
ry ty  ue wm iju... (Ja dobrze po 
polsku nie niniem inowić). Da 
lej p ad a ją  jak ie ś  ukraińsk ie  
słowa:

— Ziznawaty... w idkły  ku- 
ju...

Prok. Źeleńsk sk łada o- 
św iadczenie:

— StwMerdzam, że oskarżo­
ny w śledztw ie mówił po poi 
cku i język iem  tym doskona­
le mówi.

Osk. P idha jny  p róbu je  coś 
odpow iedzieć po ukraińsku, 
ale przew odniczący p rzeryw a 
i zgodnie z powzięiem  posta­
now ieniem  odczytano zezna­
nia P idhajnęgo z toku docho­
dzenia i śledztw a.

Konowaiet na cwle spisku
Przesłuchany przez sędziego śled 

czego we Lwowie, nazaju trz  po 
swem aresztow aniu, t. j dn. 1? czer 
woa 1934 r. oskarżony P idhajny o- 
św iadizyt, iz do winy się nie po­
czuwa.

Badany w d r. 10 sierp nia 1934 r. 
P idhajny podał szczegółowy swoj 
życiorys.

(eszeze w r. 1927 w G dańsku był 
onkiem organizacji A portow yj 

Hurtok'*. którego celem było wy­
chowanie członków n& żołnierzy u- 
kraińskich. W r. t928 po po. w rocie 
studentów ukraińskich z< : zkół pod 
chorążych w wojsku polskim, stu­
denci ci objęli wyszkolenie i ćwiczy 
li według regulam inu wojsk poi 
skich. W tym że 1928 r. oskarżony 
był powołany do w ojska i 4 m iesią­
ce byl w Szkole Podchorążych >v 
Śremie. W marcu 1929 r. pojechał 
znowu do Gdańska na studja. W 
tyra czasie na em igracji zostało -a- 
łożone towarzystwo „Soiuz U kraiń­

skich Starszyn". Na czele tego towa 
rzystw a stał Engenjusz Konowalec.

Po ukończenia studjów  wyjechał 
w 1932 r. z G dańska do Lwowa. Po 
przybyciu do domu rodzinnego w 
Niwicach, został aresztowany.

Było to w krótce po zamachn w 
Gródku Jagiellońskim. Trzy m iesią­
ce siedział w więzieniu we Lwowie.

W lutym  czy m arcu 1934 r. spot­
kał się we Lwowie ze swym kole­
gą, którego nazwiska pierw otnie nie 
chciał ujaw nić i dopiero w toku na­
stępnych swych zeznań przyznał, 
że był to oskarżony Stefan Bande­
ra.

Bandera polecił mu nabyć rewol­
wer i naboje. Nie zadawał wów­
czas Banderze pytań, na co potrzeb­
ne są te przedm ioty, lecz zdawał so­
bie sprawę, że mogły być zakupy­
wane dla O. U. N.

Bandera prosi! go rastępnie , aby 
poinformował się co do karabinu

u>aszynego. Pewnego dnia Bandera 
kazał mu się skontaktować z pew­
ną niewiasta, która ma przyjść na 
umówione miejsce, przyczem dał 
mu na bibułce od pap erosuw infor­
macje, dotyczące hasła i m iejsca 
spotkania, istotnie na spotkanie to 
przyszia młoda kobieta, k tórej wrę 
czył rewolwer i naboje.

Cnęc kompromitacji
D aiej P idhajny mówi o poznaniu 

się z psk. Eugenjuszem  Kaczm ar­
skim. Kaczmarski powiedział mu 
wówczas, że siedzący w więzieniu 
w Rawiczu, z którego niedawno 
Kaczinarki wyszedł, W erbickij i A- 
tam ańczuk, skazani za udział v za­
bójstwie ś.p. K nratora Sobińskicgo, 
oburzeni są, że P idhajny i Roman 
Szuchewicz, rzeczywiści sprnwcy 
zabójstw a tego przebyw ają na wol­
ności pi/dczas gdy oni siedzą w w ię­
zieniu. Żądają oni, by P idhajny i 
Szuchewicz po w yjeździe zagranicę 
ogłosili, iż są sprawcam i zabójstwa 
K uratora Sobińskiego, co spowodu­
je  rew izję procesu.

Pidhajny zeznał, że myśl ta  zro­
dziła się w O. U. N., która chciała 
w ten sposób skompromitować Sąd 
Polski wobec zagranicy przez pod­
sunięcie dwóch tzekom ych spraw ­
ców zabójstwa, którzy przebyw ają 
zagranicą. .

Kaczmarskiem u oskarżany Tid- 
hajny  odpowiedział, że do żadnej 
winy odnośnie zabójstwa K uratora 
Sobińskiego się nie poczuwa.

W grudniu 1953 r. przyjechał z 
G dańska do Lwowa znany działacz 
O. ; U. N. Andrzej Fędyna, który o-

św iadrzy1 P dhajnem u, ie  w sp ra­
wie W erbiekiegc i A tam ańczuka bę 
dzie z nim mówił Bandera,

P idhajny rozumiał, że Bandera 
ra j nu je w ybitne stanowisko w O. 
U. N. Dalsze współżycie u.uocniło 
Piulm jnego w te j myślfl W czasie 
późniejszych spoik ań Bandera zwró 
cii uwagę osk. P idhajn tgo  na Eu- 
genjusza Kaczmarskiego, który mógł 
by być pomocny przy skupyw an.u 
broni. Kaczmarski mówił, iż wśród 
ludzi, grupujących się dokoła czy­
telni „Proswity", zndjdu je się kil­
ku ludzi, zdolnych do pracy w o r­
ganizacji Wśród tych ludzi znajdo­
wał się pewien człowiek, k tó ry  bę­
dąc mimowolnym spraw cą schw yta­
nia zabójcy Bi reziństiego-M yej ka, 
pragnął zrehabilitow ać się w oczach 
urgm tizarji. Człowiek ten miał pueu 
donini „ G o n ta \ a jo k  później o .Lar 
_ony P idhcjny z< znał, .nazywał się 
Grzegorz Maciejko.

Badanyw Jn. 23 listopada 1934 r. 
osk p idhaTny Wyraźnie wymienił 
nazwiska Bar,Jer., i Kaćżiuaiskie- 
go, oświadczając, że skoro Sądowi 
jest wszystko wiadome, pragnie o 
nich zeznać szczerą prawdę. O dzia 
łulności swej w O. U. N,; osk. Pid- 
hujny powiedział co następuje: w 
związku ze spraw ą..W erbickiego i 
A tam ańczuka otrzymał.. szereg ano­
nimów, lżących go i zarzucających 
mu, że jest na usługach policji, sko 
ro, mięto zeznań-Baranowskiego, ja , 
koby byl sprawcy zabójstwa K ura­
tora Sobińskiego nie został dotych­
czas aresztowany: Postanowił wów­
czas wstąpić do O. U. N. . wyka- 
żać, że nie ma, nic wspólnego z po­
licją.

M aciejko mordarc
O  w ręczeniu M aciejce rewol 

w eru  k a lib ru  7,65 system u „l li 
szpan”, z którego zab ity  zo­
stał ś. p. m in P eracki, P idnaj- 
ny zeznał, że rew olw er ten o- 
trzym ął od Bandei-y, celem o- 
czyszczenią go. G dy to  uczy­
nił, spotkał się z b anderą  na 
G órze S tracen ia  we Lwowie. 
B andera  o trzym any  rew olw er 
w ręczył stu jącem u w pobhżu 
atęzczyznie. k tó rym  był G rze 
gorz M aciejko.

W spraw ie zam achu na m i­
n istra  P ierackiego  oskarżony 
zeznał, że m yśl zam achu na 
m in istra  z jaw iła  się po raz 
p ierw szy , gdy m in ister odby­

wał 'n spekcję  w M ałopolsee 
W schodniej. Do osk. P idha j- 
aego przyszedł wówezas My- 
hal, mówiąc, że n in is te r  je s t 
w S try ju  i czy nie m ożnaby 
.czego tam  zrobić”. Zaw iado­
m iony o tern Bi idera  ośw iad­
czył, że spraw a ^est n ieak tu a l­
na, bo m inistra ju ż  w, S try j u 
niemu. Spraw a ua jak iś  czas 
ucichła. W połowie m aja  1934 
r. B andera dał do zrozum ienia 
że p lan u je  się jakaś pow aż­
n iejsza robota, ale na  innym  
eren ie  Polski. Potecił zapytać 

M aciejkę, czy nie w yjechałby , 
nie budząc podejrzeń , na  dwa 
tygodnie. Mac-iejko zgodził

się w yjechać. Po w vjeźd~ie 
M aciejki osk. P id h a jn y  dow ie­
dział się od K aczm arskiego, 
że w yjechał on do W arsza­
w y. W rozm owie tej Kacz­
m arsk i w ypow iedział słowo: 
„p i“, z czego oskarżony wy- 
w niosłow ał, że, ehodzi o mim 
P ierackiego . B andera byl ba r­
dzo niezadow olony, dow ie­
dziaw szy się, że K aczm arski |  
i P id h a jn y  w iedzą o w y jaź­
dzie M aciejki do W arszaw y,  ̂
gdyż, ja k  ośw iadczył, M aciej- 
ko dopiero  w W arszaw ie m iał 
o trzym ać rozkazy.

W ięcej szczegółów o zabój 
stw ie M inistra oskarżony Pid- 
ha jiiy , jak  ośw iadczył, m e 
zna, poniew aż był aresztow a­
ny w przeddzień zabójstw a.

Bardzo obszerne zeznam a 
złoży I oskarżon y r.a tem ui pla 
now anych prz~z O. U. N. za­
machów, a więc na Jukóba Ba­
czyńskiego, k tórego po w ielo­
kro tnych  n ieudanych próbach 
zam ordow ali M yhal i Senkiw , 
na Konsulat Sowiecki we Lwo 
wie, na 'w o jew o d ę  Józew skie- 
go w L ucku, na Komisarza Kos 
sobudzkiego, o planow anych 
napadach, k tó re  m iały  dosta r­
czyć orgunizucji środków  pie­
niężnych, a więc na posłańca 
Klektrowni Lw ow skiej, na in­
kasenta  banku, na am bulanse 
pocztow e i t. d. N apady te je J  
nak nie doszły do sku tku .

Po wznow ieniu posiedzenia 
obrońca osk. Za ryck ie j, ad w. 
Pawencki wnosi o w yłącze­
nie z niniejszego postępow a­
nia w szystkich faktów, k tó re  
nie dotyczą zabójstw a ś. p. 
min Pierackiego. Prok. R ud­
nicki zaoponował przeciw ko 
tem u

Sąd w niosek obrońcy, ja k o  
n ięoparty  na żadnym  Dizepi- 
ne praw nym , pozostawił bez 
uw zględnienia.

Przystąpiono do odczytyw a 
nia dalszego ciągu zeznań osk 
Bidha i lego.

f f e  u'<vno „ n a  le w o 4*, / e ż e l i

siraty Skarbu wynoszą 100.000 złotych?
W zw iązku z  w ykryciem  na 

dużycm  skarbowego w firmie 
produkującej specyfiki „Matłe 
us”, dow iadujem y się następu 
jących szczegółów’:

rew izja skarbow a ujawmiła. 
iż kierow nictw o tej firm y pro­
wadziło fałszyw e księgi han­
dlowe. U dzielane odbior­

com rabaty  były księgowa­
ne, jako  koszty handlowe. W 
ten sposob kwota, podlegają­
ca podatkow i od obrotu, sztucz 

została zredukow ana.me
.Skarb, jak w ykazały  pouieżne 
badan ia , s trac ił z tego pow o­
du z ty tu łu  p o d a tk u  p rzem y ­
słowego, ponad  100.000 zł.

Kierownik firm y, który po­
lecił w ten sposób księgować 
pozycje, uciekł. D ow iadujem y 
się, że po zbadaniu całego ma- 
lerjalu przez specjalny referat 
izby skarbow ej grodzkiej, spra 
wa zostanie przekazana pro­
kuratorow i Sądu okręgowego.

Nie maią większych zmartwień
nad grzebanie w rupieciarni zaitomtfanych przepisów

A ngłja jest bardzo konser­
w atyw nym  krajem . Istnieje 
tam  w itle  starych, daw no za­
pom nianych i dziw acznych 
praw , których nigdy nie znie­
siono. Gdy je d ra k  kroś z oby­
wateli przypom ni sobie o ta- 
kiehi przestarzałem  praw ie, to 
temu. k tó ry  wykroczył prze­
ciw niemu, wym ierza się suro 
w ą karę.

Tego rodzaju dziw aczny wy 
padek  zdarzt ł się w I ,oudynie 
ostatniej niedzieli.

W jedny'm z londyńskich ka  
baretów’ występuje pewien pio 
senkarz, k tó ry  znakomicie na­
śladuje popularnego aktora fil 
mo.wego, M aurice t hevalier i 
k tóry, rozumie się, nosi słom­
kow y kapelusz.

O statn iej niedzieli byd obec 
ny na przedstaw ieniu pewien 
urzędnik m agistracki. G dy tył

ko u jrzał na scenie ak to ra  w 
słom1 ow ym kapeluszu poLiegł 
do dyrek tora  kabaretu  z pre-

KIEDY LOKAL RZEMIEŚLNICZY
WOLNY JEST OD PODATKU?
W związku z wątpliwościami Co 

do stosowania niektóry ch przepi­
sów ustawy o podatku ‘opalowym, 
wobec pomieszczeń zajmowanych 
przez rzemieślników, Zvy. (zb Rze­
mieślniczych w yjaśnia, co następu-
i e:

W zmiankowane lokale lu t  ich 
części, w tedy tyłku st, wolue od po 
datkn lokalowego, o1 ile w arsztaty 
rzemieślnicze nabędą ua . r. 1936 
właściwe świadectwo przemysłowe 
przed dn. 1 stycznia' 1936, względ­
nie w ciągn r. 19>6 przed otw ar­
ciem nowego w arsztntu lub pracow 
ni.

Zwraca się również uWagę, iż na 
mocy art- 12 nowego chtkąetu, urna 
rza się przypadające zaległości pc 
da.kow e od lokati do dn. f  sjkczijia 
1956 od jedno i dwuizbowych lokali 
m ieszkalnych.

tensją. D yrektor spojrzał na 
niego, jak  na w aria ta , nie rozu 
m iejąc o co mu idzie. Ten zać 
z iście angielskim  spokojem 
wryjaśnil mu, że w Anglji ist­
nieje stare praw o które zabre 
n ia nosić w niedziele słomko­
wy kapelusz w m iejscach pub­
licznych. W daw nych czasach 
uw ażano bowiem siomkowv 
kapelusz za okrycie glowTv od­
powiednie tylko na dzień po­
wszedni. A kto go nosił w nie­
dzielę ten u wda szczał powadze 
święta.

Ani dyrektor, an. nikt z p u ­
bliczności, n ictylko że nie p a ­
m iętał o tern praw ie, ale me 
.wiedział o jego istnieniu Nite- 
V iele to jednak  pomogło. Urzę­
dnik mocno obstaw ał przy swe 
jem  i dyrektor będzń musiał 
uiścić wysoką grzyw nę za ak ­
tora, k tó ry  „sprofanow ał nie-- 
dzielę”.


